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P. P R O K U R A T O R O W I R U D N IC K IE M U  W  O D P O W IE D Z I
Przed kilku dniami podaliśmy wiadomość 

o postanowieniu prokura to ra  apelacyjnego, 
p. Rudnickiego, odmawiającem pociągnięcia 
do odpowiedzialności sądowej sędziego śled­
czego, p. Demanta, z powodu przetrzym ania 
w więzieniu wojskowem w Brześciu b, po ­
słów.

Nietylko uzasadnienie tego postano, 
wienia p, prok. Rudnickiego, ale prze- 
dewszystkiem wynikająca z motywów 
r.asada, że osoby cywilne, aresztowań® i 
w toku dochodzenia i śledztwa, mogą być 
umieszczane w więzieniu wojskowem— | 
wkraczają tak dalece w dziedzinę pod­
stawowych zasad prawnych organizacji 
życia państwowego, kardynalnych 
praw obywateli i wymiaru sprawiedli­
wości, — że wymagają jasnego i nie­
dwuznacznego oświetlenia ze stanowis­
ka prawnego.

Abstrahujemy od samej sprawy 8 więź­
niów brzeskich, która jest tłem wyra­
żonego w postanowieniu p. prok. Rud­
nickiego, a uprzednio przez jeden z Wy­
działów Sądu Okręgowego zapatrywa­
nia—i traktujemy sprawę ze stanowiska 
zasadniczego, jako sprawę możliwego 
a nieobliczalnego w swych skutkach pre. 
cedensu.

Jakież są podstawy prawne tego sta­
nowiska?

P. prok, Rudnicki, dla uzasadnienia swe­
go postanowienia, przytacza 2 motywy:

1-o że „obowiązujący wojskowy regulamin 
więzienny" (Tymczasowy wojskowy reguł, 
więz., zatw ierdzony rozkazem M inistra spraw 
wojskowych z 29.X. 1919) — „przewiduje 
możliwość umieszczenia w więzieniu woi- 
skowem więźniów cywilnych i osób cywil­
nych, pozostających w areszcie śledczym

2-o że na tem stanowisku stanął również 
W ydział VIII Sądu Okręgowego w W arsza­
wie w postanowieniu z 30.X. 1930 (w tej sa­
mej sprawie).

Jak  wiadomo z ogłoszonego w swoim cza­
sie wspomnianego postanowienia W ydziału 
VIII Sądu Okręgowego, W ydział ten m oty­
wował postanowienie to tem, że praw a o- 
skarżonych (nawiasem mówiąc nie oskarża­
nych jeszcze, lecz podejrzanych o przestęp­
stwo) przez osadzenie w więzieniu wojsko­
wem „w niczem nie zostały obrażone" że 
uwięzieni pozostają w rozporządzeniu w ła Iz 
wymiaru sprawiedliwości, k tó re  w w ykona­
niu czynności, przewidzianych w kodeksie 
postępow ania karnego „w niczem nie są 
ograniczone”, że „w dotychczasowej p rak ­
tyce miały miejsce w ypadki” osadzania c- 
sćb cywilnych w więzieniu wojskowem, że 
wreszcie obowiązujące przepisy, t. j, Roz­
porządzenie P rezydenta Rzplitej z 8.III 1928 
i Tymcz. Wojskowy Regulamin więzienny 
(powołany także w postanowieniu p. prok. 
Rudnickiego) „przew idują" możność umiesz­
czenia osób cywilnych w więzieniach wo|-
skowych.

Dla każdego prawnika widocznem 
jest, że decydującym w danej sprawie 
i jedynym pozytywnym ze stanowiska 
prawnego, jeśli chodzi o osoby cywil­
ne, nie podlegające sądownictwu woj­
skowemu — będzie motyw, powołujący 
się na Rozp. Prez. Rzeczp, z 8.III 1928 
nr- 29 poz. 272 Dz. Ust.

Co p raw da nie podano w tych m o­
tywach, k tó ry  to arty k u ł tego rozpo­
rządzenia uzasadnia um ieszczanie o* 
sób cywilnych w w ięzieniach w ojsko­
wych. Stw ierdzić należy —  z rozpo­
rządzeniem  tem  (dekretem ) w  ręce, — 
że takiego artykułu w dekrecie tym 
niema. Przeciwnie d ekret ten, w y­
dany na podstaw ie art. 44 K onsty tu­
cji, kontrasygnow any przez w szyst­
kich m inistrów , i m ający ch a rak te r 
ustaw y obow iązującej, postanaw ia, 
że „w wypadkach ustawą przewidzia­
nych" mogą być w więzieniach cy­
wilnych odbyw ane kary , orzeczone 
przez sądy wojskowe (art. 2) — oraz 
m ogą one (więzienia cywilne) służyć

do pom ieszczenia >,więźniów wojsko­
w ych” (art. 3).

Nigdzie zaś nie przew iduje ten  
k re t możności osadzania osób cywil­
nych w w ięzieniach wojskowych.

Niew ątpliw em  więc jest, że dekret 
ten  w danym  w ypadku nie może mieć 
żadnego zastosowania i nie znajdzie 
się chyba praw nik, k tó ryby  tw ierdził, 
że skono dekret powyższy w pewnych, 
i to określonych- wyraźnie w p a d ­
kach  — przewiduje możność um iesz­
czenia osób wojskowych w w ięzie­
niach cywilnych — to tem  samem 
zezw ala na um ieszczenie osób cywil­

nych w więzieniach wojskowych.
Pozostał zatem  dwa inne m oty­

wy, t. j. Tym czasowy wojskowy regu­
lamin więzienny, oraz tw ierdzenie, że 
praw a „osób cyw ilnych” przez osa­
dzenie ich w więzieniu wojskowem 
nie zostały ,.w niczem  obrażone".

Czy p. mrok, Rudnicki istotnie jest 
zdania, że wojskowy regulam in w ię­
zienny, zatw ierdzony rozkazem  Mi­
n istra  spraw  wojskowych z 1919 r. - 
może stanow ić norm y praw ne dla 
byw ateli cywilnych, nie w ch o d zący n  
w skład armji i wogóle organizacji 
wojskowej, że-dalej M inister spraw

wojskowych jest w ładny rozkazem  
swym stanow ić p raw a i obowiązki 
obyw ateli cywilnych, i to w sp ra­
wach najważniejszych, w spraw ach 
ich osobistej wolności, w ym iaru sp ra ­
wiedliwości, na k tó ry  sk łada się ca­
łe postępow anie karno-sądow e, łącz­
nie z aresztow aniem  i sposobami w y­
konania aresztu  śledczego?

Czy p. prok. Rudnicki istotnie jest 
tego zdania, że dla obyw atela obo- 
jętnem  jest, czy w razie zastosow a­
nia do niego aresztu  prewencyjnego, 
odbyw a ten  areszt w więzieniach pod 
nadzorem  organów więziennych, pocv

K ryzys  g a b in e to w y  w  A u str j i
Wiedeń, 19 czerwca. (PAT.). W czo­

raj do późnej nocy toczyły się kon­
ferencje w spraw ie utw orzenia no­
wego gabinetu. W ydany o północy 
kom unikat urzędow y w yraża nadzie­
ję, że utw orzenie nowego gabinetu 
nastąp i w  ciągu dnia dzisiejszego.

Ja k  donoszą dzienniki, dr. Ender 
uw aża swą misję za ostatecznie u- 
koóczoną i w raca do Przedarulanji. 
gdzie obejmie znów stanow isko n a­

czelnika kraju.
Obok spraw  w ew nętrzno-politycz- 

nych, w obecnych p ertrak tacjach  od­
grywa rolę także polityka zagranicz­
na. W ielkoniem cy i Związek chłop­
ski domagają się ponownego pow ie­
rzenia teki spraw  zagranicznych 
Schoberowi, a to ze względu na plan 
unji celnej niem iecko - austriackiej, 
przy którym  stronnictw a te  stanow ­
czo obstają. Natom iast organ chrze­

ścijańsko - społeczny, „Reicbpost", 
przedrukow uje bez kom entarzy arty ­
kuł organu dr. Stoidlego — „A lten- 
landische H eim atw ehr", w którym  
powiedziane jest, że plan t. zw, unii 
celnej, a zw łaszcza niezręczny spo­
sób jej propagow ania zraził do Austrji 
m ocarstw a zachodnie, Francję, An- 
glję i W łochy, i że wobec tego ko ­
nieczna jest zupełna zm iana k ierow ­
nictw a spraw  zagranicznych Austrji.

K o n sty tu c ja  hiszpafusKa
Paryż, 19 czerwca. (ATE). W prasie 

hiszpańskiej opublikowane zostały naj­
ważniejsze postanowienia projektu przy­
szłej konstytucji hiszpańskiej. Projekt 
ten przewiduje, iż republika hiszpańska

jest państwem jednolitem, jednakże po­
szczególne prowincje korzystać mogą z 
autonomji, jednakże w granicach ustaw, 
uchwalonych przez zgromadzenie naro­
dowe. Przyszła konstytucja poświęca 
dużo miejsca postanowieniom, dotyczą­

cym polityki społecznej oraz wprowa 
dza szeroki samorząd gospodarczy, j  

Równouprawnienia kobiet i mężczyzn 1 
pod względem praw wyborczych nowa 
konstytucja nie przewiduje.

Z o b r a d  p a r la m e n tu  fr a n c u s k ie g o
Paryż. 19 czerwca. (PAT.). Przed 

głosowaniem  nad  całością projektu  
ustaw y, dotyczącego części program u 
m orskiego ua rok 1931/32, izba p rzy ­
jęła 455 głosami przeciwko 15 pierw ­
szy arty k u ł ustawy, upoważniający
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PARYŻ, 19 czerwca (PAT). Po zakoń­

czeniu posiedzenia izby i po głosowaniu 
nad całokształtem projektu ustawy w 
sprawie części programu morskiego na 
r. 1931-32, Herriot zaprotestował jak-

ZBROJEN A MORSKIE
rząd do rozpoczęcia budowy okrętu  
linjowego oraz dwu krążow ników  
drugiej klasy. A rtykuł postanaw ia 
również, iż ustalenie w ysokości to ­
nażu, oraz dopuszczalnej szybkości 
s ta tk u  będzie podlegało aprobacie

RADYKALI PRZECIWKO ZBROJENIOM MORSKIM
najenergiczniej przeciwko glosowaniu innego, jak złożyć dymisję ze stanowis-

parlam entu. A rtykuł drugi ustaw y 
upow ażnia rząd do rozpoczęcia budo­
wy jednego s ta tku  - aviso, jednego 
transportow ca przybrzeżnego oraz 
czterech statków  konwojujących.

40-tu członków grupy radykałów spo­
łecznych, którzy przyłączyli się do so­
cjalistów, głosujących przeciwko brzmie­
niu ustawy, przedstawionej izbie. Har­
riot oświadczył, iż nie pozostaje mu nic

ka prezesa grupy radykałów społecz­
nych. Przyjaciele Hernota podjęli sta­
rania, w celu skłonienia go do zaniecha­
nia reiJizacji tej decyzji.

D A L S Z E  Z M I A N Y
W SKŁADZIE GABINETU 

PRYSTORA ?
Z zupełnie wiarogodnego źródła do­

wiadujemy się, że w najbliższym czasie 
mają nastąpić dalsze zmiany w składzie 
obecnego gabinetu.

Zmiana na stanowisku ministra spraw 
wewnętrznych jest tylko pierwszą z 
całego szeregu przesunięć personalnych, 
jakie nastąpią podobno już w najbliż­
szych tygodniach.

J A K  W Y B O R C Y  
PRZYJMUJĄ POSŁÓW Z B.B.

We wsi Krucice (gmina Sarnowo, 
pow. płoński) BB urządjił „wiec przed­
wyborczy" z referatem kandydata na 
posła z tego okręgu, Pomianowskiego. 
Słuchacze nie pozwolili p. Pomianow- 
skiemu przemawiać, wygwizdali go, a 
gdy ten w dalszym ciągu chciał mówić, 
zrzucili go z wozu do rowu.

Niema co! Wyborcy dają dowody... 
miłości dla posłów z BB!

S Z A N T A Ż  
AGITATORÓW „SANACJI"
W powiecie płońskim grad zniszczył 

10 tys. hektarów zasiewów.
Na zasadzie ustawy, włościanie, wła­

ściciele zniszczonych obszarów mają 
prawo do zapomóg rządowych, Zapomóg 
tych nie wypłacono im, mimo, że zo­
stały przyznane.

Skorzystali z tego agitatorzy jedyn- 
kowi, którzy puszczają kłamliwe pogło­
ski, że zapomogi będą wypłacone w te­
dy, jeżeli ludność okoliczna będzie do­
brze głosowała na „jedynkę".

Towarzysze nasi oczywiście kłamst­
wa jedynkarzy prostują, boć jasnem jest 
przecież, że bez względu na wynik wy­
borów zostaną zapomogi wypłacone.

REDUKCJE
W ZAKŁADACH LOTNICZYCH

W państwowych zakładach lotniczych 
w Mokotowie przeprowadzane są od kil­
ku tygodni systematyczne redukcje.

Ofiarami redukcji padli robotnicy, 
którzy mają za sobą 10, II i 13 lat pracy.

600 ro b o tn ik ó w  
urlopowanych na 2 miesiące

na Kopalni „Biały Szarlej"
Jak donosiliśmy strajk robotników 

na kopalni „Biały Szarlej" na Śląsku 
został zakończony we wtorek.

Na skutek interwencji komisarza de- 
mobilizacyjnego, inż. Maskego, Zarząd 
kopalni zgodził s;ę usunąć wywieszone 
listy redukcyjne, poczem robotnicy wró­
cili do pracy.

We czwartek u komisarza demobili- 
zacyjnego zapadła decyzja w sprawie 
redukcji.

Około 60C robotników zostało urlopo­
wanych na przeciąg dwóch miesięcy, po 
upływie których powrócą do pracy, a 
robotnicy, którzy do tego czasu praco­
wali, zostaną urlopowani na przeciąg 
dalszych dwóch miesięcy.

C. K. W.
Posiedzenie C.K.W. P.P.S. odbędzie 

się w środę dnia 24 czerwca o godz. 4 
po poł. w lokalu Z- PPS w Sejmie.

legających cywilnym władzom  sądo­
wym i prokuratorsk im , czy też pod 
nadzorem  organów wojskowych, słu­
chających rozkazów  w ładz wojsko­
w ych?

Czy poddanie obywatela cywilne­
go, nie wcielonego do armji, rozkazo- 
dawstwu władz wojskowych—nie po­
zbawia go wszystkich gwarancji, za­
strzeżonych ustawami postępowania 
sądowego dla osób cywilnych?

Czy poddanie go regulam inow i w ię­
ziennem u wojskowemu. — w brew  
art. 4 pow ołanego już dek re tu  Prez. 
Rzplitej o w ięziennictw ie — i posta­
wienie go na prawach szeregowych, 
a tem  sam em  podporządkowanie go 
rygorom dyscypliny wojskowej — z 
isto ty  - wej i na tu ry  zupełnie odręb­
nej — nie w kracza w zasadnicze p ra ­
wa obyw atelskie?

Czy trzeba zastanaw iać się długo 
nad  konsekwencjam i, jakie pocią­
gnąć musi za sobą tak ie  stanow isko?

W  spraw ie tej zapomniano o kar 
dynelnych zasadach podziału władz 1 
>ch kompetencji, zapom niano o tem, 
że rozkazodawstwu wojskowemu 
podlegać może tylko obywatel, na 
podstawie ustawy wcielony w skład 
organizacji wojskowej, że warunki te 
określa ustawa o powszechnym obo­
wiązku służby wojskowej, że tylko 
albo drogą poboru, albo jako ochot­
nik może być obyw atel poddany te ­
mu rozkazodaw stw u.

Jest to zagadniecie główne, za g a i- 
nienie prawa publicznego, za g a d n ie­
nie ko- stytucyine i w szelkie nie prze­
w idziane w żadnej pow sźechnie obo­
w iązującej ustaw ie w yjątki i prece­
densy — podważają wprost zrsady 
ustroju i crganizacji państwa, oraz c- 
bow iązków  obyw atela w obec p ań ­
stw a, do jakich należy obow iązek 
służby wojskowej.

U staw odaw stw o nasze poszło tak 
daleko, że w art. 127 ustawy o po­
wszechnym obowiązku służby woj­
skowej (jednolity tek s t ustaw y - 
23.V. 1924. Nr. 4 p. 26 Dz. Ust. — c~ 
głoszony obwieszczeniem  M inistra 
spraw  wojsk, z 28.111. 1928 Nr. 46 p. 
458 Dz. Ust.) — postanaw ia, iż ,w 
razie  zaw ieszenia nad osobą, odby 
w ającą obow iązkow ą służbę w ojsko­
wą aresztu  śledczego za czyn, popeł­
niony przed  w stąpieniem  do służby 
wojskowej — następuje niezwłoczne 
przeniesienie takiej osoby do stanu 
urlopowanych i przekazanie jej 
downictwu cywilnemu".

Czy trzeb a  w ykazyw ać, że złama- 
| nie zasady podziału władz, kom pe­

tencji cvwilnych i wojskowych i pod­
porządkow ania obyw ateli jednym lub 

i  drugim, obraża kardynalne podstawy 
1 budowy nowoczesnego państwa l 

gwarancji podstawowych praw oby­
wateli?

Czy spraw ę tę  za ła tw ia regulam in 
wojskowy, w ydany oczywiście i obo­
w iązujący tylko dla osób wojsko­
w ych? Czy to, co się działo w Brze­
ściu, nie było tylko konsekwencją r - 
go niedozwolonego żadną ustawą za­
biegu?

G dyby p. prok. Rudnicki był szc .o- 
ry  — powiedziałby, że nie na p o d ­
staw ie regulam inu M inistra spraw  
wojskowych, Jęcz na podstaw ie roz­
kazu M inistra spraw  wojskowych 
nastąpiło  osadzenie posłów  w B rze­
ściu.

Czy zabieg ten  uspraw iedliw ia to, 
że „w p rak ty ce  m iały m iejsce” po­
dobne w ypadki?

Czy przed precedensem  tak im  nie 
powinno zadrgać sum ienie każdego 
p raw nika?

Jus.
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PRZED WSTRZYMANIEM 
RUCHU AUTOMOBILOWEGO

USTAWA
O FUNDUSZU DOROGOWYM NIE 

BĘDZIE ZMIENIONA,

W czoraj przyjęta została przez m in i­
stra robót publicznych gen. Neugebau- 
era delegacja przedstawicieli zw. szofe­
rów i właścicieli autobusów, w sprawie 
nowelizacji ustawy o  funduszu drogo­
wym.

Na wstępie min. Neugebauer^ ośw iad­
czył, że nie będzie rozm awiał z delega­
cją bez stenografa. Kiedy ten  przybył, p. 
Neugebauer głosem zdenerwowanym o- 
świadczył, że on, jako m inister, prze­
myślał całą spraw ę i jego opinja jest 
tego rodzaju, że właściciele aut mogą 
płacić a w razie czego zostaną zmusze­
ni do płacenia. Następnie p. Neugebauer* 
oświadczył, że ministerjum nie wystąpi 
z wnioskiem o nowelizację ustawy, p o ­
nieważ obow iązująca ustaw a jest dtfbra 
i nie przekracza możności płatniczych 
właścicieli aut.

W reszcie p, Neugebauer oświadczył, 
że przy ściąganiu podatku na fundusz 
drogowy stosowane będą ulgi.

UŁASKAWIENIE 
MAJORA KUBALI

Prezydent Rzeczypospolitej ułaskawił 
maj. Kubalę od kary  7-mio miesięcznego 
więzienia.

Czę^ć wyroku na zasadzie którego b. 
maj. Kubala został wydalony z korpusu 
of;cerskiego, jest utrzym ana w  mocy.

Zabójstwo polityczne
W E LWOWIE

Donosillśimy przed killku dniami o 
tajemniczem zabójstwie we Lwowie. 
Student ukraiński s trzelił do 22-letmie- 
go Eugenjusza Bereźoickiego, kładąc go 
trupem  na miejscu. Zabójca z początku 
m e chciał wyjawić swego nazwiska; o- 
świadczył jedynie, że zabił p row okato­
ra!

Śledztwo ustaliło, że nazywa się on 
Iwan Mysyk z Synowódzka, jest absol­
wentem  gimnazjum ukraińskiego we 
Lwowie i bratem  Romana, który  w dn. 
6 m arca 1929 roku dokonał napadu na 
listonosza pieniężnego Stanisław a Po- 
chanowskiego przy ul. Gródeckiej, a o- 
becnie odsiadującego karę 7-Ietniego 
więzienia.

Iwan Mysyk potw ierdził później toż­
samość swej osoby i oświadczył, co na­
stępuje:

„Onganizacja UOW„ której jestem 
członkiem, poleciła mi zabić Bereźnic- 
kiego, a ponieważ wszelkie rozkazy tej 
organizacji muszą być wykonane, w o­
bec tego, nie namyślając się, zastrzeli­
łem Bereźniokiego dostarczonym mi r e ­
wolwerem".

O C H R O N A  C E L N A  
I KREDYTY DLA ROLNICTWA

Przez 3 dni obradow ała w W arsza­
wie konferencja przedstawicieli rolnic­
twa.

Na końcu konferencji wygłosił mowę 
p. Prystor. Oświadczył on, że Rząd, 
traktuje potrzeby rolnictwa jako pilne, 
że Rząd zapewnia rolnictwu ochronę 
celną i zabezpieczy mu należyte kre- 
dyty.

Z dobrodziejstw  tych korzystać będą 
oczywiście przeważnie obszarnicy.

PIORUN ZABIŁ 5 OSÓB
RANIŁ 36

Podczas burzy, jaka wczoraj w ieczo­
rem  szalała nad Sierpcem, w ydarzył się 
straszny wypadek, W stodołę, w k tó ­
rej schow ała się kompanja przysposo­
bienia wojskowego uderzył piorun, z a ­
bijając 5-ciu chłopców i ciężko raniąc 
38-tu. Ponadto  jeszcze 18-tu chłopców 
odniosło lżejsze rany. W stodole, w któ 
rej od uderzenia piorunu wybuchł pożar, 
spłonęło 75 karabinów.

ZAGADKOWE ARESZTOWANIE
NA DWORCU WE LWOWIE

W pośpiesznym pociągu bukareszteń­
skim, po jego przybyciu na dworzec 
główny we Lwowie, dokonano zagad­
kowego ajesztow ania.

Na telefoniczne zlecenie kom isaria­
tu straży granicznej w  Śniatynie, w yda­
no, z powołaniem się na telefoniczne 
żądanie konsulatu polskiego w Buka- 
leszcie  nakaz aresztow ania pasażerki 
I. klasy Janiny Jurszo.

Przy rewizji jej bagażu, znaleziono 
ak ty  i zapiski w językach obcych, n ie­
znanej treści. P. Jurszo zatrzym ana zo­
sta ła  przez policję, aż do nadejścia dal­
szych poleceń i wyjaśnień konsulatu 
polskiego w  Bukareszcie; względnie mi* 
nisterjum spraw  zagranicznych w W ar­
szawie. A resztow anie to  wywołało na 
dworcu kolejowym, oraz wśród podróż­
nych, sensację.

„Sanacyjny" teror wyborczy
w oKręgu płockim

Na terenie powiatu Rypińskiego sza­
leje teror wyborczy.

Dnia 17 b, m. aresztow ano jednego z 
najwybitniejszych działaczy ludowych 
tego powiatu ob. Bronisława Gejzę. A- 
resztow ania dokonano w nocy, rzeko­
mo za to, że poprzedniego dnia ob. Gej- 
za rozdaw ał „7“ i legalne odezwy.

Sędzia grodzki w Rypinie zastosował 
bezwzględny areszt, motywując to  tem, 
że ob. Gejza jest „nałogowym przestęp 
cą i recydyw istą" (?!) aczkolwiek nie 
m iał dotychczas żadnego wyroku s k a ­
zującego.

Ob. Gejzie wytoczono ju t sprawę z

art. 263 kodeksu karnego. Spraw a odbę- 
azie się z piorunującą szybkością, bo 
ju t  26 czerwca r, b.

Ob. Gejza znajduje się obecnie w wię 
zieniu powiatowem  w Sierpcu. In te r­
wencja ob. posła Babskiego ze Str. Lu­
dowego nie odniosła skutku.

Echa Zjazdu Spółdzielczego „Społem’
Od tow. Piotrowskiego z M akowa o- 

trzymaliśmy następujące uwagi:
W obec przerw ania dyskusji przez 

większość reakcyjno - sanacyjną na XIX 
Zjeździe pełnomocników Związku Spół­
dzielni Spożywców Rz. P. odbytym w 
dn. 31 maja r. b., niżej podane fakty z 
działalności Związku wymagają upa­
m iętnienia i publicznego oświetlenia.

Już weszło w zwyczaj kierownictwa 
Związku, że niedołężną gospodarkę 
Centrali pokrywa się frazesami o ogól­
nym kryzysie gospodarczym, bądź też 
jakiemiś ulgami dla spółdzielni. M. in. 
mówi się w sprawozdaniu o liberalnej 
polityce Związku w sprawie stopy p ro ­
centowej. Cyfry jednak przeczą temu. 
Rem anent Związku sięga 6 miljonów zł. 
i na tym poziomie utrzym ywał się praw ­
dopodobnie przez cały rok, więc odset­
ki od ulokowanego w nim kapitału win­
ny stanowić około 600.000 zł., a tym­
czasem w wykonaniu budżetu za 1930 r. 
wykazano tylko 476.238 zł. Spółdzielnie 
zatem musiały częściowo pokrywać od­
setki od kapitału, unieruchomionego w  
remanencie Związku czyli nie było ża­
dnej ulgi dla spółdzielni, a odwrotnie— 
obciążano nas wydatkami z tytułu od­
setek, k tóre pow nna ponosić Centrala.

Obrót rem anentem  jest zbyt powolny. 
Kiedy od spółdzielni, prowadzącej han­
del detaliczny, wymaga się, by przynaj­
mniej 12 razy do roku obróciła swym

RADA M IEJSK A

remanentem, to  jednocześnie Hurtownia 
może obrócić zaledwie 11 razy. Je s t to 
dla nas .praktyków, wprost gorszący 
objaw i jeżelibyśmy szli za przykładem  
Hurtowni, to  w krótkim  czasie nasze 
spółdzielnie wykazałyby straty, gdyż 
nie mamy możności przerzucać na k o ­
goś innego ciężarów z ty tu łu  nieum iejęt­
nego prow adzenia asortym entu tow a­
rów. Naszem zdaniem, Hurtownia po­
winna obrócić remanentem składowym  
do 2.ch razy na miesiąc.

Związek ma do obrotu towarowego 
przeszło 12 miljonów złotych w  posta­
ci kredytu  u dostawców i weksli od 
spółdzielni. K apitał ten  w znacznym 
stopniu jest zamrożony na rachunkach 
bieżących odbiorców i pow staje oba­
wa, że tam mieszczą się straty  na sp ó ł­
dzielniach upadłych, lub chylących się 
do upadku, które przesuwa się na dal­
szy okres, celem ukrycia faktycznych 
s tra t w Związku z tego tytułu.

Obracanie tak wielkimi finansami 
jest zbyt powolne i nie dające należy­
tego efektu, gdyż często np. spo ty k a­
my się z brakiem  cukru, lub soli, z po ­
wodu nadmiernego zadłużenia się hur­
towni.

Od dłuższego czasu mamy chronicz­
ne straty: na rezerw ach zbożowych, ja­
jach, meblach, centralnej buchalterji i 
t. p. Na uwagi delegatów w tej mierze, 
otrzymujemy z ust pp.: D yrektorów

frazeologię, ubliżającą delegatom, za­
m iast przyznania się do winy w mniej­
szym, lub większym stopniu.

Referując preliminarz budżetowy na 
tok  1931, p. D yrektor Rapacki pochwa 
lił się zmniejszeniem w ydatków  o prze­
szło 400 tys. zł., a zapomniał — św iado­
mie, czy też nieświadomie — dodać że 
370 tys. złotych przeznaczono na dział 
produkcji w postaci kosztów  banko­
wych. Ponieważ nadwyżka na produk­
cji jest zawysoka, bo stanow i 12,1%, 
przeto  obciąża się ten  dział sztuczne- 
mi wydatkami, a jednocześnie sław i się 
oszczędną gospodarkę Związku, k tóra 
jest tylko m askow ana i pozostaje p ra ­
wie bez zmian w wydatkach.

Z powyższego łatw o można wywnio­
skować, jak niezdrowo jest zasklepiać 
się w dobranem towarzystwie „nieza­
leżnych" bezkrytycznych spółdzielców, 
wszechwładnie panująćych w Związku 
i jak słusznem jest domaganie się przez 
opozycję odpowiedniej ilości miejsc w 
Radzie Nadzorczej, celem przeciwdzia 
łania szkodliwej gospodarce Zwrj^zku, 
póki jeszcze jest czas na to, aby złu 
zaradzić i ażeby wrogowie ruchu sp ó ł­
dzielczego nie mogli obwieszczać na pro 
wincji, że Związek znajduje się w trud ­
nościach finansowych i, jedynie dzięki 
prolongatom kartelu cukrowniczego i 
monopolów państwowych, podtrzymuje 
swą egzystencję.

BUDŻET I KINEMATOGRAFY
Rada miejska obradowała pod zna­

kiem kin. Nic dziwnego, trw ający od 
1 czerwca lokaut „kiniarzy" musiał 
znaleźć swój wyraz na Radzie miejskiej. 
I znalazł.

Posiedzenie zapow iadało się burzli­
wie. Atoli tem peram enty pp. radnych 
zostały zdystansowane przez orkan, 
k tóry  przeszedł nad W arszaw ą i nie 
oszczędził ratusza warszawskiego. W 
chwili, k iedy Rada m iała przystąpić do 
obrad nad sprawą kin, zerw ała się bu­
rza. Posypały się szyby. Pierwszy, drugi, 
trzeci trzask. Endecy, siedzący koło o- 
kien, z niepokojem patrzą  i nasłuchują. 
Trzask szyby... kilku bardziej nerw o­
wych zabiera teczki i wycofuje się. 
W loży prasowej jedni mówią, że to  ktoś 
rzuca w okna kamieniami, drudzy u trzy ­
mują, że w iatr wygniata szyby. Woźni 
rzucają się do okien — a na trybunę 
poczynają wchodzić mówcy. Każdy w 
swój sposób ujmuje kwestję. Radny Mań­
kowski, b. właściciel ..Colosseum", on­
giś zwolennik obniżenia podatku, dziś 
gromi „kiniarzy", ponieważ ci wyzys­
kują publiczność.

Dr. Zawadzki (Ch. D.) był zdecydo-
reg spraw, związanych z gospodarką 
kinową.

Radni Hirszel, Przedccz, Staniszkis
oraz tow. dr. Raabe podnosili cały sze- 
nosili cały szereg spraw, związanych z 
gospodarką kinową.

Tow. Raabe z całym naciskiem pod­
kreślił, że wtedy, kiedy Rada Miejska 
ma obowiązek zająć się palącemi zaga­
dnieniami: szkolnem, bezrobociem, p ra ­
gmatyką służbową—na porządek dzien­
ny wchodzi sprawa lu n  k tóre zarzą­
dziły lokaut.

Ja k  kina strajkują, to  jest wszystko w 
porządku, ale jak strajkują pracownicy 
albo robotnicy, to jest zbrodnia, W szys­
cy pamiętamy, jak to właściciele kin 
oddali sale na użytek jednego tylko 
stronnictwa. Nikt poza BB nie mógł k o ­
rzystać z kin warszawskich.

Strajk kin został umiejętnie zorgani­
zowany. W ymówiono pracę 1000 robot­
ników. Wina leży po obydwóch stro ­
nach. M agistrat nie powinien był dopu­
ścić do strajku i narażać m iasto na wie­
lotysięczne straty . Tow. Raabe domagał

się, aby spraw a kin załatw iona została 
bezzwłocznie, pod warunkiem że ceny 
b 'letow  nie będą podwyższone i że p ra ­
cownicy kinowi będą wszyscy przyjęci 
na swe stanowiska, jakie zajmowali 
piyzed strajkiem  i uposażenia ich nie 
będą obniżone.

W głosowaniu przeszedł wniosek m a­
gistracki, który podzielono na dwie
części:

Część I: „Zniżyć do 15 września poda­
tek od filmów do 25 proc., z wyłącze­
niem opodatkowanych wyżej niż 75 
proc." — uzyskała większość.

Część II o pozostawieniu M agistrato­
wi praw a dalszego stosowania ulg—nie 
uzyskała większości.

W niosek ten przeszedł 34 głosami 
przeciwko 33. Tak więc strajk  kin zo­
stał zlikwidowany.

Poza sprawą kin warszawskich Rada 
uchwaliła w II czytaniu wniosek o za­
ciągnięcie pożyczek w wysokości 10 
miljonów na fundusz obrotowy i 3 m i­
ljonów na inwestycje tramwajowe

N O W A  S IE D Z IB A  
Międzynarodówki Zawodowej

Z dniem 1 lipca siedziba M iędzyna­
rodów ki klasowych związków zawodo- 
wyoh przenosi się z Am sterdam u do 
Berlina.

Nowy adres jest następujący:
In ternationaler Gewerkschaftsbund, 

Berlin SO 16, Kopeniokerstrasse 113.

P R Z Y P O M N IE N IE
D o Z w iązków  Zaw odow ych, Orga­

nizacji M łodzieży, K ół Fabrycznych  
i t. p.

W arszaw ska Spółdzielnia M ieszka­
n iow a z a p ra sz a  za rząd y  b ra tn ic h  o r­
ganizacji ro b o tn iczy ch  n a  u ro czy ­
sto ść  o tw a rc ia
Centralnej Pralni oraz rozpoczęcia  

budow y VIII Kolonji na Żoliborzu,
k tó re  o d b ęd z ie  się  dziś- w  so b o tę , o 
godiz. 2 popo ł., w  lo k a lu  p rz y  ul. K ra ­
sińsk iego  18, n a  Ż oliborzu,

Doijazd tram w ajam i: 14, 15 i  17.

Z N IZ K A  P O D A T K U
od przedstawień kinowych 

we Lwowie
Sekcja finansowa Rady Miejskiej we 

Lwowie uchwaliła 10% obniżkę podat­
ku widowiskowego od przedstaw ień k i­
nowych w miesiącach letnicb-

P O G R Z E B  O F IA R
STRASZLIWEJ KATASTROFY 

OKRĘTOWEJ

Nantes, (PAT,). Odbył się tu uroczy­
sty pogrzeb ofiar katastrofy „Si. Phili­
bert". W uroczystościach pogrzebo­
wych wzięli udział m inister Briand, mi­
nister m arynarki handlowej, p rzed sta ­
wiciele władz cywilnych i wojskowych, 
reprezentanci parlam entu, oraz olbrzy­
mie tłumy. Przed szeregiem trumien, 
pokrytych kwieciem, przemówił mini­
ster m arynarki handlowej, składając w 
■.mieniu rządu serdeczne wyrazy w spół­
czucia rodzinom ofiar zarówno francu­
skich, jak i zagranicznym, poczem or­
szak żałobny ruszył ku cmentarzowi. 
Prezydent Doumer za kilka dni p rzybę­
dzie osobiście do Nantes i St. Nazai- 
re, by odwiedzić rodziny ofiar ka tastro ­
fy.

MOSKWA BEZ MLEKA
Ryga. 19 czerwca (ATE). Dostawa 

m leka do Moskwy niemal całkowicie 
ustała, „Praw da" zaznacza z tego po­
wodu, że wielomilionowa stolica so­
w iecka ponownie pozostaje bez mleka, 
co jest skutkiem  całkowitej dezorgani­
zacji w dziedzinie hodowli żywego in­
w entarza. Ograniczone ilości m leka do­
starczane są jedynie do szpitali.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE
—  U pływ ający z dniem 29 b. m. t, zw. 

traktat berliński m iędzy Rzeszą niem iecką a 
Sowietam i prolongowany będzie prawdopo­
dobnie bez zmiany na okres trzech lat.

—  W H atfield koło Londynu uległ kata­
strofie samolot, w którym znajdow ały się 
dw ie kobiety. Jedną z nich była miss 
O'Brien, znana pilotka, która m iała ampu­
towaną nogę wskutek wypadku sam olotowe­
go, jakiemu uległa w r. 1928. Sam olot spadł 
i stanął w płomieniach, Obie kobiety u legły  
zwęgleniu.

•— W  górach Tallarook wśród szczątków  
sam olotu znaleziono zwłoki inspektora lo t­
nictwa cywilnego Ekinsa, który zginął przed 
10-ciu dniami.

-— Prasa londyńska ogłasza komunikat 
departamentu marynarki w W aszyngtonie, 
stw ierdzający, i i  „Wyoming" holuje łó d ź  
podwodną „Nautilus" wśród burzliwego m o­
rza, „Nautilus" doznał uszkodzenia pomostu  
periskopowego tak, że załoga, znajdująca  
się w tylnej zamkniętej części łodzi, nie 
m o ie  nic w idzieć.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

JUBILEUSZOWA KONFISKATA
Wczoraj pierwszy nakład „Robotni­

ka" został skonfiskowany za „Mały fel- 
jeton" tow. Ultimusa.

Jest to 132 konfiskata od wybuchu „sa­
nacji", a 50-ta w roku bieżącym.

|  T ow . M arian  D o b ro w o lsk i |
W czoraj 18 b. m, zm arł na p ro le tar­

iacką chorobę gruźlicę tow. Marjan 
Dobrowolski, sekretarz  W arszawskiej 
Egzekutywy Org. Młodz. TUR. i czło­
nek Koła „W ola" tejże organizacji.

Tow. Dobrowolski zmarł w 24 roku 
życia. Od najmłodszych lat z zapałem 
i oddaniem pracow a’ dla socjalizmu. 
W ysokie wartości moralne i duże zdol­
ności, jakie posiadał, rokow ały nadzie­
ję, że stanie się jednym z czołowych 
działaczy klasy robotniczej. Śmierć 
bezlitosna przecięła młode pasmo ży­
cia.

Cześć Jego pamięci!

Listy do Redakcji
W obec pojawienia się we wczoraj­

szej prasie wieczornej wręcz niepra­
wdziwych opisów zajścia, jakie zaszło 
między mną, a Czerławem Hulanickim, 
proszę o zamieszczenie w  imię praw dy 
tych kilka słów o przyczynach i istot­
nym przebiegu zajścia.

P. Czesław Hulanicki w ydrukował 
paszkwil, w  którym  atakow ał bez żad­
nej podstawy, i zupełnie kłamliwie za­
równo moją osobę, jak Stowarzyszenie 
b, więźniów politycznych.

Spotkawszy w  dn. 17 b. m. o godz.
4 po poł. Czesława Hulanickiego, sto­
jącego na ul. Królewskiej, podszedłem 
do niego i dając w yraz memu oburze­
niu na  niecny paszkwil, zdjęłem zupeł­
nie delikatnie mu binokle z nosa i pluną 
łem mu w tw arz. Przyczem na zapyta­
nie p. Hulanickiego, powiedziałem 
swoje nazwisko. Wolnym krokiem  po­
szedłem dalej, P. Hulanickiego nie ude­
rzyłem ani razu,

Piotr Jagodziński

Śmierć monarchisty 
ukraińskiego

W kołach emigracji ukraińskiej wielki* 
wrażenie wywołała śmierć przywódcy ruchu 
monarchistycznego wśród Ukraińców znane­
go publicysty i historyka Wjaczesława Li­
pińskiego, który zmarł w sanatorium po  
dłuższych cierpieniach. Lipiński był ideolo­
giem i prezesem rady naczelnej zwolenników 
byłego hetmana Skoropadskiego. Ostatnio 
zerwał on z byłym hetmanem, zarzucając mu 
dążenie do zawarcia federacji pomiędzy U- 
krainą a Rosją.

PODATEK 0 0  „CYWILBANDY“
R ada M inistrów opracow ała projekt 

rozporządzenia o wysokości i sposobie 
poboru podatku wojskowego, oraz po­
działu jego między państwo, a gminy.

Projekt ten  przewiduje, że osoby 
zwolnione w części lub całkowicie od 
służby wojskowej płacić będą podatek 
wojskowy na rzecz państw a w formie 
dodatku do podatku dochodowego w 
wysokości 10 lub 20 proc., zależnie od
tego, czy są niezdolne całkowicie do
służby wojskowej, czy też ty lko do 
służby z bronią. Osoby nie podlegające 
podatkowi dochodowemu płacić będą 
podatek wojskowy na rzecz gmin w
wysokości 10 względnie 15 zł. rocznie.

WRZENIE 
WŚRÓD LEGIONISTÓW

W sali Tow. Hygienicznego przy ul. 
Karowej obradował onegdaj warszaw­
ski oddział Związku Legjonistów. Prze­
wodniczył sen. Wyrostek, sprawozda­
nie z działalności złożył dyrektor biura 
sejmowego p. Dziadosz.

Ponieważ obecne kierow nictw o w y­
czuło -z nastrojów w ś r ó d  legjonistów, iż 
może spotkać się z opozycyjną w ięk­
szością, przeto w p r o w a d z i l i  na zebranie 
około 40 osób, k tóre zaopatrzone zosta­
ły w legitymacje.

To kurczowe trzymanie się w ładzy 
przez p. S t a r z a k a  i stosowanie w  Zw. 
Legjonistów „cudów" wyborczych, w y­
woła ło głośne okrzyki niezadowolenia 
oraz protesty. Protest na piśmie zgło­
siło około 100 legjonistów i doręczyło 
go p rezyd ju m  zebrania.

DEMONSTRACJE
K O M U N IS T Y C Z N E

Onegdaj wieczorem usiłowali komuni­
ści w itilku punktach m iasta urządzać 
dem onstrac'e lecz dem onstranci w szę­
dzie zostali przez policję rozpędzeni.

Przy zbiegu u’- Karmelickiej i Nowo­
lipia k o m u n iśc i obrzucili policję kam ie­
niami, na co policja odpowiedziała s trza­
łami, raniąc w nogę fryzjera Zelcera, la t
23.
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PorażKa
kandydata sanacyjnego

w wyborach do Rady Szkolnej 
W arszawy

W czwartek, 18 b. m. odbyły się wy- 
bory członka i zastępcy do Rady 
Szkolnej Warszawy.

Nauczyciele szkół powszechnych mie­
li się wypowiedzieć w Łajnem, bezpo- 
średniem głosowaniu, kto ma reprezen­
tować interes szkoły i nauczycielstwa 
w Radzie Szkolnej.

Z pośród kilku kandydatów trzech 
miało stanąć do rywalizacji o godność 
członka, a mianowicie:

1) Stanisław Najmoła, wysuwany 
przez Zarząd Oddz. Zw. N. P. 2) Wa­
cław Gawski, wysunięty przez nauczy­
cieli tegoż związku, ale niezadowolo­
nych z obecnego Zarządu, opanowanego 
przez klikę i 3) Michał Gładysz, kan­
dydat Chrześcijańsko - Narodowego 
Stowarzyszenia.

Nauczyciele - socjaliści na znak pro­
testu nie wystawili swej kandydatu- 
ry, wychodząc z założenia, że obecna 
Rada Szkolna Warszawy, która ma w 
oczach społeczeństwa uchodzić za re­
prezentantkę samorządu szkolnego, o- 
parta na przestarzałych i niedemokra­
tycznych „przepisach tymczasowych" z 
r. 1917, składająca się prawie wyłącznie 
z nominałów i kooptantów, nie jest fak­
tycznie wyrazicielką potrzeb szerokich 
warstw ludności i nauczycielstwa w dzie 
dżinie szkolnictwa i wychowania, Ani 
jednego przedstawiciela rodziców z w y­
borów bezpośrednich niema w Radzie 
Szkolnej, choć tyle się mówi i pisze o 
konieczności współpracy z rodzicami! 
Na 17 członków Rady Szkolnej jest tyl­
ko 1 nauczyciel, a 3 pzedstawicieli kle­
ru! Rada Szkolna nie posiada żadnych 
finansowych podstaw egzystencji i cał­
kowicie jest zdana pod tym względem 
na łaskę Magistratu.

Rezultat głosowania jest następują­
cy:

Najmoła — 359 głosów, Gawski — 
416 głosów, Gładysz — 426 głosów.

Ponieważ żaden z kandydatów nie 
otrzymał ustawowej połowy głosów + l t  
przeto nauczyciele będą musieli wypo­
wiedzieć *ię w powtómem ściślejszem 
głosowaniu.

Tym razem zostało tylko stwierdzo­
ne, że sanacyjny Zarząd Oddziału W ar­
szawskiego Źw. N. P., który wybrał się 
sam w dn. 15 marca r. b, otrzymał vo- 
łinw nieufności 416 głosami przeciw 
359 przy forsowaniu swojej kandydatu­
ry  w osobie p. Najmoły — szwagra Z. 
Nowickiego.

Naszem zdaniem powinien Zarząd od. 
działu wyciągnąć z tego faktu należyte 
konsekwencje i złożyć swe mandaty.

F.

Metody
walki wyborczej B. B.
„Gazeta Warszawska** ogłasza in­

strukcję wyborczą BB, rozsyłaną pod 
stemplem urzędiwym przed wyborami 
na całem Podhalu. Instrukcja ta brzmi:

„Aresztować pod każdym pozorem a- 
gitatorów i przetrzymywać ich w aresz­
tach w  porozumieniu z P. P. — Niszczyć 
afisze.

Wykrywać składy bibuły i niszczyć. 
Wałęsających się agitatorów legity­

mować w  pasie granicznym (Podhale 
graniczy z Czechosłowacją) i utrudniać 
im pracę.

W ystępować na wiecach opozycji z 
przemowami (uchwalanie rezolucji za 
Marszałkiem).

Unieszkodliwiać czołowych przedsta­
wicieli opozycji (awantury, boks).

Na jarmarkach wystąpienia publiczne. 
Ostatnie 3 dni przed wyborami wzmóc 

całą akcję i czujność.
W  dniu głosowania ustawić przy biu­

rach wyborczych jednego z numerami 
B. B., a odbierać takim, co dają numery 
partji opozycyjnych.

Otoczyć specjalną opieką lokale związ­
ków opozycji".

Komentarze zbyteczne.

ZAROBKI ROBOTNIKÓW  
U FORDA

Głośny amerykański fabrykant samo­
chodów Ford założył w Niem­
czech, pod Kolonją.

Nowe zakłady fordow.skie uruchomio 
no w tych dniach. Robotnicy rekrutują 
się wyłącznie z ludności miejscowej. 
Wobec tego, że nie są jeszcze zapra­
wieni do metod pracy Forda, sprowa­
dzono na pewien czas robotników z 
Detroit, gdzie mieszczą się jego główne 
zakłady.

Najniższa płaca robotnika niemieckie, 
go wynosi 16 mk. dziennie (32 złote!), 
licząc po 2 mk. godzinę. Praca odby- 
jra się 5 dni w tygodniu.

W obronie szkoły powszechnej
Pierwsze masowe protestacyjne wie­

ce proletarjatu Warszawy w obronie 
7-klasowej szkoły powszechnej, zorga­
nizowane przez P. P. S., zgromadziły w 
dwóch punktach — na ul. Leszno i na 
Targowej — po kilkaset osób, przeważ­
nie robotników, wśród których było 
również kilkudziesięciu nauczycieli.

Mówcy w osobach ttow.: Arciszew­
skiego, Barlickiego, Czapińskiego, Feren 
ca, Mamczara, Raabego i Sokołowskiego 
zobrazowali katastrofalny stan szkolni­
ctwa i panujących w niem stosunków, 
ilustrując swoje przemówienia długim 
szeregiem cyfr i faktów. Szczególnie 
podkreślili brak szkół dlakilkuset tysię­
cy dzieci na terenie Rzeczpospolitej i 
dwudziestu kilku tysięcy w stolicy 30- 
miljonowego pańs1wa, brak odpowied­
nich kwot na cele szkoły przy równo- 
czesnem szafowaniu pieniędzmi na in­
ne cele, walkę o zagarnięcie w niewolę

duchową dzieci proletarjatu przez kler 
i faszyzm, oraz cały szereg innych rów­
nie wielkich bolączek szkoły powszech­
nej, akcentując, że organizacyjne za­
mierzenia na najbliższe lata pogarszają 
warunki pracy i poziom nauczania w 
szkole.

Na zakończenie przemówień zgłoszo­
no poniższą rezolucję:

Zebrani w dn. 18.VI b. r. na wiecu 
protestacyjnym  przeciw zamachom na 
7-kl .szkołę powszechną, stwierdzają, 
że rządy burżuazyjno - „sanacyjne" w 
okresie swej 5-letniej działalności coraz 
bardziej doprow adzają do ruiny szkołę 
powszechną:

1) przez wstrzymanie całkowite bu- 
budownictwa szkolnego, wstawiając do 
budżetu państwowego zaledwie 1 mi- 
Ijon złotych na budowę szkół, wobec 
kilkuset mil jonów, potrzebnych na ten 
celj

■^Francja
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2) przez wydanie rozporządzenia Mi­
nistra W.R. i O.P. z dn. 19.111 r. b. o po­
większeniu liczby dzieci w jednej sali 
szkolnej do 60; przez powiększenie l i ­
czby godzin nauki na jednego nauczycie­
la; przez zniesienie wychowawców; 
przez obniżenie programu i poziomu 

nauczania;
4) przez pozbawienie nauki z braku 

budynków i etatów około 1 milj ona 
dzieci w wieku szkolnym na terenie 
Rzeczypospolitej, a 22 tysiące na tere­
nie samej Warszawy, rzucając w ten 
sposób dziesiątki i setki tysięcy dzieci 
robotniczych na pastwę analfabetyzmu 
i wpływów ulicy;

5) przez sabotowanie idei jednolito­
ści szkolnictwa na wszystkich jego stop­
niach organizacyjnych;

6) przez robienie oszczędności na po­
mocach naukowych, zaniedbanie doży­
wiania dzieci bezrobotnych i najbied­
niejszych rodziców, pozostawianie na 
pastwę losu dzieci gruźliczych i cho­
rych, zwalając wszystkie te troski i ko­
szta wyłącznie na barki proletarjatu;

7) przez całkowite zaniedbanie fizy­
cznego wychowania dzieci robotniczych, 
nie budowanie boisk szkolnych, ogród­
ków, sal gimnastycznych, świetlic;

8) przez wprowadzenie klerykalizmu 
i fas.yzacji w wychowywaniu dzieci ro­
botniczych, wbrew interesom klasy pra­
cującej.

Wobec powyższego, zgromadzeni na 
Konferencji wyrażają energiczny pro­
test przeciw takiej szkodliwej dla kla­
sy robotniczej i państwa polityce rzą­
dów „sanacyjnych”, dążącej w swej 
konsekwencji do burzenia podstaw sie­
dmioklasowej szkoły powszechnej oraz 
wzywają całą klasę pracującą Warsza­
wy do solidarnej walki o  jednolitą, 
świecką, bezpłatną, 7-klasową szkołę 
powszechną, o zniesienie okólnika Bar­
tla w sp ran e  przymusowych praktyk 
religijnych, o zniesienie okólnika „imie­
ninowego” z dn. 19.111 w sprawie re- 
dukcyj oszczędnościowych w szkolnic­
twie powszechnem ,o bezpłatne doży­
wianie, leczenie i kolonje letnie dla 
wszystkich dzieci, o bezpłatne dostar­
czanie pomocy naukowych i przyborów 
szkolnych, o  zastępstwa za chorych na­
uczycieli, o  zmniejszenie ilości dzieci 
w klasach do 30, o  przywrócenie wycho­
wawców, o budowę gmachów szkolnych, 
o szkoły specjalne.

Nadto w  sprawie szkół dokształca­
jących — zawodowych zgromadzeni na 
konferencji protestują przeciw prowa­
dzeniu nauki w godzinach wieczoro­
wych oraz domagają się wliczania mło­
docianym robotnikom czasu nauki do 
godzin pracy.

Rezolucja zosttała przyjęta jednomyśl­
nie, po ożywianej dyskusji, świadczącej, 
te  zagadnienie szkoły dla proletarja­
tu jest równie waźnem, jak zagadnienie 
pracy.

Zgromadzeni rozeszli się ze śpiewem 
Czerwonego Sztandaru, z niezłomnem 
postanowieniem dalszego kontynuowa­
nia walki o jednolitą, świecką, bezpłat­
ną 7-klasową szkołę powszechną. F.

UMOWA POLSKO - NIEMIECKA
0  U B E ZPIEC ZE N IU  SPOŁECZNEM

Podpisana w dn. 11 czerwca b. r. w 
Berlinie polsko - niemiecka umowa o 
ubezpieczaniu, reguluje przynajmniej je­
dną z wielkich bolączek emigracji robo­
tniczej do Niemiec, mianowicie upośle­
dzenie robotnika polskiego w dziedzinie 
ubezpeczeń społecznych.

Wskutek nieuregulowania dotychczas 
między Polską i Niemcami stosunków 
ubezpieczeniowych robotnicy polscy w 
Niemczech — poza robotnikami rolny­
mi, co do których zawartą została spe­
cjalna umowa z 24 listopada 1927 roku 
— jeśli wracali do .kraju — nie mieli p ra ­
wa do świadczeń niemieckiego ubez­
pieczenia.

W rezultacie robotnik, który niejedno 
krotnie opłacał wysokie składki n ie ­
mieckie przez długie lata, z chwilą gdy 
wracał jako inwalida pracy do kraju, 
tracił tern samem prawo do irenty i ska­
zany był na ostateczną nędzę.

Tak samo narażeni byli robotnicy na 
całkowitą utratę opłacanych składek o 
ile w yjeżdżali na pracę z Polski do Nie­
miec lub odwrotnie.

Po wystąpieniu bowiem z ubezpie­
czenia rentowego (od inwalidztwa, p ra­
cowników umysłowych, górników) za­
równo w Polsce jak' i w Niemczech wy­
magane jest, poza dopuszczalnym okre­
sem, opłacanie specjalnych składek lub 
leż specjalnych opłat uznawczych, aby 
móc zachować poprzednio nabyte u- 
prawnienia.

Ponieważ opłacanie wymaganych w 
tym celu składek lub opłat uznawczych, 
związane było dla robotnika z dużemi 
trudnościami natury finansowej jak też 
formalnej, przeto w większości wypad­
ków robotnicy tracili swoje uprawnie­
nia.

Zdarzały się wypadki, że robotnik po 
30 latach opłacania składek w Polsce i 
Niemczech nie miał prawa do jakiejkol­
wiek renty.

Umowa z dn. 11 czerwca b. r. reguluje 
przedewszystkiem ten nienormalny i 
tak bardzo robotników krzywdzący stan 
dotychczasowy.

Na podstawie umowy ubezpieczeni - 
obywatele obu państw zrównani zostali 
całkowicie w prawach do świadczeń 
ubezpieczenia rentowego.

Pobyt poza granicą państwa, w któ • 
rem robotnik nabył prawo do renty, me 
może nadal był powodem do wstrzyma­
nia renty.

Pozatem ustalono w umowie, te  o- 
kresy ubezpieczenia rentowego, przeby­
te w jednem państwie, zaliczane będą 
przez drugie państwo na okres wycze­
kiwania świadczeń, oraz na utrzymanie 
bez specjalnych opłat ekspektątyw (o- 
płacanych składek).

Tak samo okresy pobierania renty u- 
bezpieczeniowej w jednem państwie u- 
trzymują ekspektatywy w drugiem pań­
stwie.

W ubezpieczeniu na wypadek choro­
by wypłata świadczeń upoważnionych

mieszkającym w drugiem państwie n a ­
stępuje bez żadnych ograniczeń, ale 
tylko w stosunkach między pogranicz- 
nemi okręgami.

W stosunku do upoważnień ubezpie­
czeniowych, które ubezpieczeni utracili 
do dnia wejścia w życie umowy, w cza­
sie pobytu na obszarze obecnym jedne­
go z obu państw umowa przewiduje 
pełne odżycie tych uprawnień bez żad­
nych opłat.

W ypłata rent rozpocznie się z chwilą 
wejścia w życie umowy z tern jednak, 
że górnicy i optanci otrzymają renty za 
czas od 1 lipca b. r. wszyscy pozostali 
od 1 października b. r.

**«
„Vorvarts”, podając wiadomość o za­

warciu umowy, taką od siebie dodaje 
uwagę:

„Umowa ta marzeniem swem wybie­
ga daleko poza zakres rzeczowy. Świad 
czy ona, że wbrew wszystkim nacjonali­
stycznym p idżegamom zależność wza­
jemna narodów zrusza je do zbliżenia. 
Wystąpienie „Stahlhelmu" w W rocła­
wiu nie mogło nic zmienić w tym fake'e. 
Mamy tedy niepłonną nadzieję, że spo­
łeczny traktat pokojowy, podpisany w 
Min. Pracy Rzeszy między Niemcami a 
Polską, jest tylko wstępem do ogólnego 
porozumienia”.

Oby słowa centralnego organu socja­
listów niemieckich sprawdziły się ry­
chło!

K a w a  
INIE JTEST 
L U K S U S E M

Każdy pije chętnie ka­
wę, ponieważ jest ona na­
pojem orzeźwiającym i 
zdrowym. Kawa odświeża  
i pomaga przy pracy. Pro­
wadzimy mieszanki kaw  
w najrozmaitszych gatun4 
kach i już za znikomą ce-j 
nę można u nas dostaćj 
doskonałą kawę paloną.

Juljusz M einl
Nowy 8wU« 43 

M arszałkow ska 61 
M arszałkow ska 140 

2. H ala M irowska sk lo s tOj

C u r io sa
BIURO INFORMACYJNE URZĘDNI­

KÓW SANACYJNYCH.
„Jutro Pracy”, organ sanacyjnych 

związków pracowniczych, zaniepokoiło 
się programem oszczędnościowym Rzą­
du, słusznie przewidując, że oszczęd­
ności te odbędą się kosztem ludzi pra- 
cy.

Cóż tedy zaleca organ pracowników 
sanacyjnych? Może walkę z tym pro­
gramem? Może przynajmniej zakłada 
protest przeciw nowym zamachom na 
kieszeń pracowników?

Nic podobnego. „Jutro Pracy” wy­
stępuje z ofertą... informacji dla Rządu. 
Posłuchajcie:

.Zdaniem naszem ofiary te nie da­
dzą tak pożądanego rezultatu, jakiego 
Rząd się spodziewa i obawiamy się, te  
dla zachowania niewzruszonego tabu, 
jakiem jest równowaga budżetu, nale­
żałoby zwrócić się w pierwszym rzędzie 
w stronę sfer gospodarczych, gdzie in­
gerencja Państwa jest jeszcze zbyt sła­
ba i pozwala na nielojalność w stosun­
ku do Państwa, co z kolei ma poważny 
wpływ na sytuację gospodarczą.

Gdyby Rząd zechciał skorzystać s  
naszej pomocy, służyć mu będziemy 
wszelkiemi posiadanemi informacjami, 
bo któż lepiej od nas orjentuje się w  
kulisach naszych potentatów gospodar­
czych.

Jeżeli się do nas nie zwróci, musimy
mimo to wskazywać źródła zwiększenia 
wpływów do kas skarbowych, wskazy­
wać inne możliwości o s z c z ę d n o ś c i o w e  .

„Jutro Pracy” już ofiarowało swe u- 
sługi, kiedy szbo o obniżenie płac o 15%] 
Rząd oferty nie przyjął. Teraz „Jutro 
Pracy” z góry przewiduje ten sam e- 
fekt, ale nie zraża się i obiecuje „mi­
mo to” wskazywać inne źródła oszczęd­
nościowe.

I tę rozmowę dziada z obrazem organ 
pracowników sanacyjnych uważa wi­
docznie za najskuteczniejszy sposób o- 
brony interesów pracowniczych, gdyi 
bezpośrednio po swej ofercie twierdzi:

„jeżeli bowiem będziemy trwać dalej 
z założonemi rękami, lawina wypadków 
zasypie nas jut niedługo".

Biuro informacyjne — zamiast związ­
ku zawodowego!

Lawina wypadków istotnie zasypie 
was niedługo, pomagiery sanacji!

Lewiatańskie apetyty
17-go b. m. odbyło się zebranie ple- 

narne warszawskiej Izby Przemysłowo- 
Handlowej.

Wśród licznych żądań panów, prze- 
■nysłowców i kupców znajdują się takie 
perełki z zakresu polityki społecznej.

1) Poddanie rewizji obecnych założeń  
ubezpieczeń społecznych, z uwzględnie­
niem ewentualnego częściowego zastą­
pienia ich systemem przymusowej osz­
czędności (?!).

2) Nowelizacja ustawy o zabezpiecze­
niu na wypadek bezrobocia (!).

3) Wstrzymanie na okres kryzysu go«>- 
podarczego wprowadzania w życie prze­
pisów prawnych (!!), nakładających na 
przedsiębiorstwa przemysłowo-handlowe 
nowe ciężary w postaci konieczności 
przeprowadzania nieprodukcyjnych in­
westycji, lub nowych świadczeń na rzees
p ra c o w n ik ó w  (!!).

4) Stworzenie dla przemysłów sezo­
nowych specjalnych norm o czasie pra-

cy (!)' i .5) Obniżenie odsetek za zwłoką, po­
bieranych przez „Fundusz Bezrobo­
cia” (!!).

I któżby jeszcze śmiał zarzucać il»- 
szym lewiatańczykom, że nie kierują 
nimi pobudki „państwowe", pobudW 
„solidarności" społecznej i t. d .ł

POLSKO-GRECKI 
UKŁAD HANDLOWY
A teny, (PAT.). Venizelos i poseł pol­

ski w Atenach', dokonali wymiany in­
strumentów ratyfikacyjnych konwencji 
handlowej i osiedleńczej pomiędzy obu 
krajami.
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DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI W  KIELCACH
GRUPA SOCJALISTÓW-SPÓŁDZIELCÓW

. /

•X

ŚW IA T O W Y  REKORD LOTNICZY
NASZYCH PILOTÓW

P o zdobyciu trzeciej nagrody na m ię­
dzynarodowych zawodach lotniczych 
w Rumunji por. pilot Skrzypiński i red. 

. Chrzanowski w  drodze powrotnej do 
Polski, lecąc na aparacie czterdziesto-

ŁAŃCUCH PR A SO W Y
NA OBOZY DLA BEZROBOTNEJ 

MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
J. S. — zł. 25.
Szaudynajtys Leonard —  zł. 2 wzywając 

ob. Sucholskiego Wł.
Jan Jesiorowski z Mogilnicy — zł. 5.

konnym, ustanowili nowy światowy re ­
kord lotniczy na dystansie 980 kim. 
Lotnicy nasi przebyli trasę w ciągu 8 
godzin bez lądowania.

Halina Rapacka — zł. 5.
Feliks Skrzypek — zł. 3.
Mec. Józel Bloch — zł. 10.
Zebrane przez Krakowską Org. Mł. TUR.

— zł. 10.
Sumy wpłacać należy do Administracji 

„Robotnika" — Warecka 7, w godzinach od 
9 do 5 po poł., lub na konto PKO 175 — z 
zaznaczeniem „Łańcuch prasowy".

CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
PONOWNE ODROCZENIE PROCE­

SU O ZATRUCIE NIEMOWLĄT W 
LUBECE. W ielki proces o zarażenie gru 
źlicą 80 niemowląt w szpitalu w Lube­
ce, który miał się wreszoie odbyć w lip- 
cu b. r., został znowu odroczony aż do 
października. W edług oficjalnego komu. 
nikatu sądu, spowodowało odroczenie 
procesu przeciągające się badanie bak­
teriologiczne szczepionki. Do rodziców 
zmarłych dzieci przyłączyło się jeszcze 
252 ubocznych oskarżycieli,

WYPADEK AUTOMOBILOWY KRÓ 
LA ANGIELSKIEGO. Z Londynu 
donoszą: W racając z meetingu w Ascot, j  
zderzył się samochód króla Jerzego z , 
przejeżdżającem autem ciężarowem. — 
Obydwa wozy uległy zupełnemu znisz­
czeniu, a także szoferzy odnieśli lekkie 
rany. Król wyszedł z opresji bez szw an­
ku.

ZGON WIELKIEGO KSIĘCIA PIO­
TRA ROMANOWA. Z Antibes donoszą: 
Zmarł tutaj wielki książę Piotr R om a­
now, b ra t w. ks. Mikołaja Mikołajewi- 
cza, wodza armji rosyjskiej za czasów 
wojny światowej.

ZGON OBROŃCY TWIERDZY NA­
MUR. G enerał Mitchel, obrońca tw ie r­
dzy Namur, w czasie wielkiej wojny, 
zm arł w  Brukseli po  krótkiej chorobie. 
M itchel był dowódcą wojsk belgijskich 
w czasie okupacji Nadrenji.

ROZRUCHY BEZROBOTNYCH W 
PALESTYNIE. Policja brytyjska zmu- J  
szona była rozproszyć demonstrację bez 
robotnych w Afuleh. Pięciu Żydów od 
niosło rany, 12 aresztowano.

Wiadomośd z całego kraju
TRAGICZNA DOLA BEZROBOTNYCH 

Znowu trzech bezrobotnych poniosło śmierć przy szukaniu
węgla

Na terenach węglowych zdarzają się 
raz po raz nieszczęśliwe wypadki bez­
robotnych, którzy, nie mając z czego 
żyć, z nędzy szukają, gdzie się da, ka­
wałków węgla.

Oto nowy straszliwy wypadek:
W czwartek w BYKOWINIE pow. 

Katowice poniosło śmierć od zatrucia 
gazami trzech górników, którzy zamie­
rzali wydobywać węgiel z wykopanego 
przez siebie szybiku w pobliżu terenów 
węglowych kopalni ,.HILDEBRAND" w 
Nowej Wsi. *Byli to. GRUCHAŁ, MAŃ­
KA i HAJOK.

W środę wykonali oni wykop w szy­

biku do głębokości 12 m. i pozostało im 
jeszcze 20 cm. do dostania się do pokła­
dów węgla. Ponieważ jednak raptownie 
rozbolały ich głowy, przerwali pracę i 
powrócili do niej w czwartek o g, 5 rano.

Prawdopodobnie natychmiast po opu­
szczeniu się do szybiku, jeden po drugim 
ulegli zatruciu gazami. Przybyło natych­
miast pogotowie sanitarne. Wydobyto 
nieszczęśliwych, lecz do życia nie zdo­
łano ich już przywrócić. Przeprowadzo­
ne próby przy pomocy górniczej lampy 
bezpieczeństwa wykazały, że już na głę­
bokości półtora metra * w wykopanym 
szybiku działały zabójcze gazy.

SAMOSĄD NAD ROBOTNIKIEM ROLNYM W POWIECIE
MIECHOWSKIM

EKSPLOZJA W E FRANCUSKIEJ 
FABRYCE PROCHU. W państwowej fa- J 
bryce prochu w Songues koło Awinjo- 
nu, w ydarzyła się eksplozja, k tóra zabiła ' 
jednego werkm istrza i poraniła ciężko 
dwu robotników. >

URATOWANIE ZAŁOGI SAMOLO- ! 
TU PASAŻERSKIEGO. Z W am em uen i 
de donoszą, że w pobliżu okrętu sygna- i 
łowego „Adlertgrund" opadł na morze j 
sam olot pasażerski. Przy uderzeniu o 
powierzchnię morza, został uszkodzony 
i zatonął. Załogę zabrał okręt sygnało­
wy na pokład.

ANGIELSKA POŻYCZKA DLA PA­
LESTYNY. Jak  donoszą z Londynu, 
rząd angielski ma zamiar udzielić p o ­
życzki na cele udoskonalenia rolnictwa 
na terenie Palestyny. Pożyczka ta  wyno. 
sić ma 2,500.000 funtów szterl.

DZIAŁ LEKARSKI

Dr. GR0SGLIK
Z ło ta  44  r ó g  S o sn o w e j

Specjalista chorób wenerycznych, płciowych 
i skórnych. Analizy krwi.

Przyjmuje od 9 r. do 9 w. Niedz. do 2 p.p.

Niedawno redaktor odpowiedzialny 
„Chłopskiej Prawdy" tow. STANISŁAW 
NIEMYSKI odsiadywał w więzieniu ka­
rę za artykuł, zamieszczony o wsi pol­
skiej.

Sędzia uznał opis prawdy za „chęć 
podburzania ludności". Niechaj podany 
poniżej fakt, bez żadnego omówienia, 
da obraz rzeczywistości.

Dnia 29 maja r. b. o godz. 11 w nocy 
w majątku NIEDŹWIEDŹ pow. mie­
chowskiego, rządca Władysław KRA- 
SUSKI zabił robotnika tegoż majątku, 
Kazimierza PALETKĘ.

Zbrodniarz tłomaczy się tem, że ZA­
STAŁ ROBOTNIKA PRZY KRADZIE­
ŻY SALETRY, WOBEC CZEGO UZNAŁ 
ZA „KONIECZNE" STRZELIĆ DO NIE­
GO. „Konieczność" tę tłomaczy zamia­
rem ucieczki ofiary. Pomijamy w tej 
chwili iakt, że Kazimierz Pałetka nie 
miał możności uciec aż tak daleko, 
gdzieby go karząca ręka sprawiedliwo­
ści dosięgnąć nie mogła; pomijamy fakt 
znany ogólnie że każdy samosąd prze­
wyższa zbrodnię; pomijamy nawet owe 
6-cioro drobnych dzieci, osieroconych

PROCES 12 UKRAIŃCÓW.
Przed sądem przysięgłych we Lwowie 

rozpoczęła się rozprawa przeciwko 12 
Ukraińcom w wieku od 21 do 25 lat, 
studentom i rzemieślnikom, obwinionym 
o zbrodnię zdrady stanu, przechowywa­
nie materjałów wybuchowych, nielegal­
ny kolportaż itp.

Proces potrwa kilkanaście dni.
WYROK ŚMIERCI.

W Sądzie Okręgowym w Lesznie od­
była się rozprawa karna przeciwko A n­
drzejowi Kramskiemu, oskarżonemu o 
zamordowanie w r. 1924 Gotliba Simo­
na. W morderstwie tem brali udział

przez robotnika, o które ani pan rząd­
ca, ani też właściciel majątku napew- 
no się nie zatroszczą, chcemy jedynie 
pokazać odwrotną stronę tej samej 
sprawy.

Nie mamy zamiaru bronić kradzieży, 
ale jeśli wysoce karygodną jest kra­
dzież małej wartości saletry, CZEM 
JEST KRADZIEŻ NALEŻNYCH ROBO­
TNIKOWI ZAROBKÓW? PAN WO- 
DZICKI, WŁAŚCICIEL MAJĄTKU 
NIEDŹWIEDŹ, WINIEN JEST NEKTÓ- 
RYM PRACOWNIKOM WIĘCEJ, NIŻ 
900 zł. i ZALEGŁĄ ORDYNARJĘ. Jak 
to nazwać? Czy takie bezprocentowe 
pożyczki, taki wyzysk ciężkiej pracy 
robotnika rolnego, który, nie znalazł­
szy własnego kawałka ziemi, wzbogaca 
obszarnika, jest MNIEJSZYM WYSTĘP­
KIEM, NIŻ WYSTĘPEK, ZA KTÓRY 
PONIÓSŁ ŚMIERĆ KAZIMIERZ PA­
ŁETKA?

Zamiast urządzać samosądy, jak za 
pańszczyźnianych czasów, winni pano­
wie obszarnicy rozważyć własne swoje 
czyny i odpowiednio je zakwalifikować.

pozatem W alerjan i Jan  Gąska, którzy 
zostali skazani na karę  śmierci.

P .Prezydent Rzeczypospolitej w  dro­
dze łaski zamienił karę śmierci Jano­
wi Gąsce na karę  9-ciu lat ciężkiego 
więzienia, zaś W alerjanowi — na karę 
12-tu lat ciężkiego więzienia. Nato­
m iast Andrzej Kramski w tym cza­
sie zbiegł do Niemiec, potem  — dręczo­
ny wyrzutami sumienia, powrócił do 
kraju i został przytrzym any i odtrans­
portow any do więzienia w  Lesznie.

W dniu wczorajszym zapadł w yrok 
śmierci. Oskarżony przyjął w yrok spo­
kojnie.

KSIĄŻKA B U D U JĄ C A
Dobrze postąpił Zarząd Główny To­

w arzystw a U niwersytetu Robotniczego, 
wydając książkę Kanitza o socjalis- 
tycznem wychowaniu *). W szczęśliwem 
położeniu znajduje się praca, skoro, w y­
chodzi na skutek zapotrzebowania (o 
czem czytamy w przedmowie tow. 
Czapińskiego); w gorszem, jeśli to z a ­
potrzebow anie kulturalne m iałaby do­
piero budzić.

Socjalistyczny ruch wychowawczy 
istnieje u nas. Poza Czerwonem H ar­
cerstwem i Rob. Tow. Przyjaciół Dzie­
ci mamy sekcje dziecięce przy robot­
niczych klubach sportowych, a nieraz i 
przy oddziałach związków zawodowych.

Organizacja Młodzieży TUR jest rów ­
nież w dużym stopniu środowiskiem 
świadomie wychowawczem. W szystkie 
wymienione zespoły starają  się dopiąć 
swego celu, pragną więc posiąść sku­
teczne metody i środki.

P raca K anitza (przetłumaczona z nie­
mieckiego przez tow. J. Borowiczową) 
w wielkim stopniu posuwa sprawę na­
przód, rozjaśnia horyzonty socjalistycz­
nym wychowawcom, tudzież daje w ska­
zania praktyczne.

Dotychczas mieliśmy w tej dziedzi­
nie zaledwie dwie dobre broszurki: 
„Wychowujmy dzieci na socjalistów" i 
czerwono - harcerską „Bądź gotów!"

A utor nowowydanej książki jest p ra ­
cowitym i twórczym działaczem wy­
chowawczym w czerwonym Wiedniu. 
Bardzo często zabiera głos w miesięcz­
niku pedagogicznym ,,Die So.zialistische 
Erziehung" (Socjalistyczne W ychowa­
nie), którego jest, wobec podeszłego wie 
ku M axa W intera, faktycznym redak­
torem. Teorja nie przeszkadza prak ty­
ce. Kanitz kieruje ogniskami i kolonja-

*) Ęeliks Kanitz: „Bojownicy Jutra, pod­
stawy socjalistycznego wychowania". War­
szawa, 1931, str. 87. Wyd. TUR. Skład 
główny w Księg. Robotniczej, Warecka 9. 
Cena 2 zł. \

mi, zajmuje go żywo ruch czerwono- 
harcerski (Rote Falken), prowadzi licz. 
nie obsyłane seminarja dla nauczycieli 
i wychowawców socjalistów. Nie prze­
szkadza mu to pracować w M iędzyna­
rodówce M łodzieży Robotniczej oraz 
w M iędzynarodówce Wychowania. O- 
bok W intera, Jalkotzego, Tesarka, Klup- 
pa i in., jest Kanitz w Austrji dzielnym 
szermierzem nowego wychowania.

Czem jest książka omawiana, co no­
wego przynosi? Stanowi ona „wyzna­
nie wiary" dla wychowawcy socjalisty, 
zawiera jakby filozofję współczesnej pe­
dagogiki proletariackiej, przedstawia 
schemat działalności wychowawczej, 
podaje szereg wskazań i cennych uwag, 
wziętych z życia. Rozprawia się też 
walnie z argumentami przeciwników, 
głównie zaś z hasłem wychowania neu­
tralnego.

W pierwszym rozdziale, jako też w 
wielu miejscach całej książki, porusza 
autor w silnym związku pozostające z 
wychowaniem kwestje współczesnego 
życia: gospodarcze, polityczne i kultu­
ralne. Sposób ten wyświadcza mu wiel­
kie przysługi, rozjaśnia, zdawałoby się, 
nierozwiązalne sprawy. M etoda to nie 
nowa. W r. 1899 zastosował ją z wiel- 
kiem powodzeniem amerykański filozof 
i pedagog John Dewey w dziełku p. t. 
(„The School and Society) (Szkoła a 
społeczeństwo), tłumaczona na język 
polski po wojłfie. Wiadomo, iż nie bez 
związku z myślami Dewey’a pozostają 
dzisiejsze systemy wychowawcze, jak 
K erschensteinera szkoła pracy system 
daltoński, metoda projektów. Socjalis­
tyczna pedagogika wiąże się również 
z teorją twórcy pragmatyzmu w filozo- 
fji, choć Dewey socjalistą nie jest. Jego 
żądanie, aby szkołę jak najsilniej zbliżyć 
do życia, dla którego przecież wychowu­
je się dzieci, jest również naszem, so- 
cjalistycznem żądaniem.

Kanitz dowodzi, iż gospodarcze i p o ­
lityczne możliwości urzeczywistnienia

socjalizmu już dziś istnieją. W wielu kra . 
jaoh proletariat dochodzi do rów now a­
ga z burżuazją. Po przekroczeniu momen 
tu równowagi objęcie rządów  znajduje 
się w granicach sił proletarjatu. To 
polityka. Zapomina się jednak, że ry . 
chłe zwycięstwo jest bardzo jedno, 
stronne, gdyż w dziedzinie kultury du­
chowej proletariat pozostaje nadal we 
władzy starych mocy. Ostrzega więc 
autor, iż „burżuazja posiada nie tylko 
gospodarczą i polityczną, ale i niem­
niej potężną duchową władzę". Oczy­
wiście wpływ ten ogarnia przedewszy- 
stkiem i najsilniej dzieci robotnicze, 
jako najbardziej nieświadome, jako kul 
turalnie nieurobione i bezbronne. Jeśli 
więc pragniemy wyzwolić się z pod pa- 
nowania kultury burżuazyjnej, jeśli 
chcemy tworzyć własną, to najpilniej- 
szem zadaniem proletarjatu  w tej m ie­
rze jest wychowanie własnych dzieci we 
własnym duchu, w duchu klasowo-ro­
botniczym. Trzeba więc wyrwać dzieci 
z pod przemożnego wpływu burżuazji. 
Trzeba im stworzyć kulturalne środowi­
sko robotnicze bez szkodliwych czyn­
ników burżuazyjnych.

Socjalistyczne wychowanie spotyka 
się w tem miejscu z zarzutami ten d en ­
cyjnej jednostronności. Burżuazja bije 
na alarm, że w prowadza się politykę, i 
to stronniczo dobraną. Zamiast tej „dzie 
cięcej krzywdy" (jak mówią) stawiają 
hasło wychowania neutralnego, bez­
stronnego. „Neutralne wychowanie jest 
sprzecznością samą w sobie", mówi 
Kanitz. Rozprawia się z niem bardzo 
trafnie. Szczery wychowawca oddziały­
wa również własnym przykładem, 
swym trybem życia. A czy może być po­
stępowanie apolityczne? Bywają prze­
cież wypadki, gdzie nie można nie za­
jąć stanowiska! (np. wybory). Albo 
przykład z ojcem: „Ojciec przechodzi 
z synem obok kościoła i musi się zdecy­
dować: zdjąć czy nie zdjąć kapelusza? 
Jeśli zdejmie, wychowuje syna bez 
względu na to, czy chce, czy nie chce 
lego, w duchu wyznaniowym. Jeśli nie 
zdejmie, wychowuje go właśnie w bez­

wyznaniowości. Nie można bowiem je­
dnocześnie zdjąć i nie zdjąć kapelusza".

W ychowanie „neutralne" jest bardzo 
niebezpieczne dla proletarjatu. Jest ono 
zawsze wychowaniem burżuazyjnem. 
Mamy tylko do wyboru wychowanie 
burżuazyjne albo socjalistyczne.

M etoda wychowania socjalistycznego 
wymaga, aby je zacząć od budzenia 
wśród dzieci uczuć solidarności, b ra­
terstwa. Silniejsi mają obowiązek poma­
gać słabym — oto zasada! Solidarność 
stać się musi jakby wrodzonym m oto­
rem działalności człowieka. Potem  nale­
ży przystąpić do rozwijania poczucia 
klasowości. Życie dzisiejsze nastręcza 
tutaj tak wiele sposobności, iż wycho­
wawca nie ma z tem kłopotu. Swą przy 
należność klasową robotnicze dziecko 
wyczuwa dość wcześnie. Z krzywdą spo 
łeczną spotyka się codziennie. Obserwu. 
je i doświadcza na sobie podziału na 
biednych i posiadaczy. Z wrodzoną c ie ­
kawością interesują s ię  starsi chłopcy 
czy dziewczęta szerszym światem, wy­
darzeniami i przyczynami, powodujące- 
mi wypadki (stałe pytania: dlaczego?). 
W tym czasie mamy możność kształcić 
rozum wychowanków.

W yjaśniamy przy pomocy dowodów 
rozumowych nieraz to, co dzieci uczu­
ciowo już dawno przyjęły. Jest to  trzeci 
etap wychowania socjalistycznego, któ­
ry w połączeniu z poprzedniemi, stale 
rielęgnowanem i czynnikami (solidar­
ność, poczucie klasowości) wytworzy typ 
proletariusza wewnętrznie. dobrowol­
nie zdyscyplinowanego. T aka karność 
pozwoli klasie robotniczej podjąć w al­
kę zwycięską.

W jednym z najciekawszych rozdzia­
łów (r. 8) porusza Kanitz bardzo ważną 
sprawę szkolenia socjologicznego. Dzie­
dzina ta, polegająca na osiągnięciu 
wprawy w samodzielncm przyczynowem 
myśleniu w zakresie zjawisk gospo­
darczych, politycznych i społecznych, 
leży w szkole odłogiem. Przyczynowe 
rozumowanie zasiało już oddawna wpro 
wadzone do nauk fizyczno - przyrodni- j 
czych, gdyż to  było potrzebne kapitali- [

zmówi w jego rozwoju (stały postęp 
techniki, chemja). Nauczanie zaś socjo- 
logji w ujęciu prawdziwie naukowem, 
przyczynowem stałoby się dla kapitali­
zmu klęską. W yobraźmy sobie, iż w ięk­
szość ludzi zdaje sobie sprawę, dlacze­
go istnieje bezrobocie, nędza, komu za­
leży na wojnie, iż większość rozumie i- 
stotę układu społecznego. Czyż kap ita­
łem  mógłby trw ać wówczas długo? Bur 
żuazja czuje niebezpieczeństwo, więc 
nie chce dopuścić do nauki socjologji 
w szkołach. Muszą się p rze to  tem zająć 
robotnicze organizacje wychowawcze. 
Brak jednak systemu, brak niezbędnych 
podręczników, w których znalazłyby 
się umiejętnie dobrane opowiadania, o- 
brazy życia społecznego oraz najpros­
tsze ćwiczenia. Uważam, iż tą  sprawą 
winny się zająć najtęższe umysły wycho. 
wawców i socjologów.

W pracy K anitza niem a „wody". W szył 
stko tu  jest rzeczowe, potrzebne, tw ór­
cze i ciekawe. A utor gorąco jest p rzeko­
nany o skuteczności wychowania. Pisze 
więc z zapałem, który udziela się czy­
telnikowi. Książka ta, jakkolwiek ca ł­
kowicie należy do wyrozumowanych, to  
jednak tu i owdzie przez swój en tu­
zjazm przechodzi do kategorji pięknych, 
co nie zmniejsza wcale jej wartości nau­
kowej.

W płynie ona niewątpliwie w dużym 
stopniu na zmianę w dotyczasowym 
stosunku proletarjatu  do swych dzie • 
ci, jako do czegoś podrzędnego, niegod­
nego większej uwagi. Robotnicze dzieci 
będą w yrastać wówczas na  praw dzi. 
wych — Bojowników Jutra.

Trudno nie wspomnieć o estetyczne 
okładce, jaka zdobi książkę. Utrzyma, 
na jest niby we współczesnej modzie 
jakże atoli odbiega od utartych, zma­
nierowanych ju t szablonów graficznych 
jakże dużo ma oryginalności i siły sug. 
gestywnej! Zasługa to  artysty ob. Jur. 
gielewicza.

Książka znajdzie się napewno w rę ­
kach każdego myślącego socjalisty.

Kazimierz Wojciechowski.



Nr 220 „ROBOTNIK", sobo ta  20 czerw ca 1931.

Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
W ARSZAW SKA ORGANIZACJA TRAM­

W A JOW A  PPS. Tnia 20 b. m. (sobota) o 
godz. 7 wiecz. przy ul. Leszno 53 odbędzie 
« ę  posiedzenie Komitetu. Proszeni są o przy 
bycie tow. tow.: Ciara, Bem, Dobrowolski, 
Dziarnowski, F ijałkow ski, Gołębiowski, Pili- 
thow ski, Pydyń, W ólczyński i Szym ański.

DZIELNICA GROCHÓW urządza w nie­
dzielę, dnia 21 wycieczkę do A nina d la  
członków i sympatyków. O djazd samocho­
dem od et. kolejki II Grochów od godz. 6— 
9 rano.

Bilety w cenie 1 zł. 50 gr. wraz z p rzejaz­
dem tam i z powrotem.

POWĄZKI (Dzielna 95). W poniedziałek, 
22 b. m., o godz. 7 wiecz. odbędzie się W ie­
czór dyskusyjny n, t, „Obecna sytuacja poli­
tyczna". Zagai dyskusję tow. L. W interou. 
W stęp tylko dla członków PartjŁ *

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

PODM IEJSKA ORGANIZACJA 
MŁODZIEŻY T. U. R.

Tłuszcz — zebranie organizacyjne odbę­
dzie się w niedzielę. Ref. tow. Stanisław  
Niemyski.

KOŁO SAMOKSZTAŁCENIOWE Robot­
nic urządza wycieczkę do Anina, w niedzie­
lę, dnia 21. Zbiórka o godz. 9-tej w II G ro­
chówie. Dojazd — 24.

WYCIECZKA TUROWCÓW DO ZIE­
LONKI. Ju tro  odbędzie się w ycieczka do 
Zielonki W arsz. Org. Mlodz. T.U.R, Zbiórka 
na  Dworcu Wschodnim o godz. 7 m. 30 rano.

OBOZY SPORTOWE
DLA KOBIET

W ydzia ł K obiecy p rzy  ZRSS organi­
zuje dw a obozy dla kobie t. P ierw szy  o 
ch a rak te rz e  instrukcy jno  - sportow ym , 
drugi sportow y, po łączony z nauką o 
obozow nictw ie. 1) od 1.VII — 15.VII w 
Sulejow ie n ad  Pilicą, 2) od 15-VIII — 
1.IX w  C hłopow ie nad  m orzem .

O p ła ta  w ynosi 15 zł. od osoby, za dwu 
'tygodniow y pob y t z pełnem  u trzym a­
niem  i m ieszkaniem .

P rzejazd  op łacają  uczestn iczk i sam e, 
ko rzysta ją  z 80% zniżki kolejow ej w  o- 
bydw ie strony .

N ależy zabrać: koc, m ałą poduszkę, 2 
p rześc ie rad ła , p rzybory  do jedzenia, 
m ycia, 2 zm iany bielizny, kostjum  gim­
nastyczny  i kąpielow y.

Bliższe inform acje i zapisy  w  ZRSS., 
F lo ry  1, tel. 8-34-95 od 6— 7.

P rzy  zgłoszeniu należy  w płacić a con- 
to  5 zł. Zgłoszenia przyjm uje się do 24 
bież. mieś.

CO U SŁ Y SZ Y M Y
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

SOBOTA, 20 b. m.

11,40 — 11,55. Przegląd Prasy. 11,58 — 
12,05. Sygnał czasu. Heinał z wieży Marjac- 
kiej. 12,10 — 13,10. P ły ty  gramofonowe. 
13,10 — 13,20. Komunikat PIM-a. 14,50 — 
15,10. K om unikat gospodarczy. 15,25— 15,45. 
Przegląd wydawnictw periodycznych—prof. 
H. Mościcki. 15,45 — 16,00, Komunikat spoi- 
tow y. 16,00 — 16,30. Słuchowisko dla dzia- 
ei, 16,30 — 16,50. K oncert dla młodzieży. 
16,50 — 17,10, „Owady dżungli i lodów pod­
biegunowych" — wygł. prof. St. Sumiński. 
17,15 — 17,35. P ły ty  gramofonowe. 17,35 __
18.00. Żarty logiczne" — wygł. prof. K. Aj- 
dukiewicz. 18,00 —  19,00. K oncert popo­
łudniowy. 19,00 — 19,20. Rozmaitości. 19,20
—  19,40. P łyty, 19,40 — 19,55. W iadomości 
b ieżące rolnicze — wygł, p. J. Płatek , 1955
— 20,00. Komunikat PIM-a. 20,15 — 22,00. 
K oncert popularny z Doliny Szwajcarskiej. 
22,00 — 22,15. „Na widnokręgu". 22,20 — 
22,50. U tw ory Chopina w wyk. Z, Rabcewi- 
czowej, 22,50 — 23,00, Komunikaty. 23,00—
24.00. M uzyka lekka i taneczna,

I  WCZORAJSZE! GIEŁDY
W aluty: Dolary Stanów Zjedn. 8,95, 
Dewizy; Belgja 124,20, Holandja 359 26, 

Kopenhaga 238,96, Londyn 43,40%, Paryż 
34.95K, Szwajcarja 173,30, W łochy 46 72, 
W iedeń 125,47.

Obroty średnie, tendencja niejednolita.

n a s z a  r u e r y k a

Poszukiwanie p racy
G O SPO D łN I w śrrdnim  wieku z długole­

tn ią  praktyk.-, poszukuje posady do pojedyn­
czej osoby. W ialotność: A dm inistracja Ro­
botnika pod A. J.

Robotnicy popierajcie
swoje pismo

K R O N IK A  ST O Ł E C Z N A  *  sprawie żebraaw* ulicznego
STATUT ORGANIZACYJNY WARSZAWY |

jest opracowywany przez specjalną komi­
sję.

NOWY OGRÓD BOTANICZNY
powstanie na Rakowcu. W  tym celu Za­

rząd miasta wydzierżawił cztery parcele. 
ROZWÓJ GAZOWNI.

Do gazowni miejskiej coraz więcej zgłasza 
się zakładów  przemysłowych i rzemieślni­
czych, zmieniających paleniska na gazowe. 
O statnio cały szereg fabryczek parasoli i la ­
sek  zainstalował u siebie gazowe piece. Po- 
zatem  instytucje wojskowe, koszary i t. d. 
urządzają kuchnie na  gazie.

AUTOMATYCZNA OBSŁUGA 
TELEFONICZNA.

Przed autom atyzacją telefonów w arszaw ­
skich, t. j. na  1 października r. z. liczba abo­
nentów  obsługiwanych ręcznie wynosiła 
43,103, na 1 czerw ca zaś liczba tych abo­
nentów  stanowiła 35,440. Stacje autom a­
tyczne obsługują obecnie wraz z nowoprzy­
byłymi abonentami, 10,819 abonentów.

REJESTRACJA OBJEKTÓW WODNYCH.

Na zasadzie rozporządzenia ministra spraw 
wojskowych o obowiązku dostarczania ś ro l-  
ków przewozowych wodnych żeglugi śród­
lądowej na  rzecz wojska w czasie poiriju, 
M agistrat podał do wiadomości publiczne) 
w drodze plakatu, że w terminie od dnia 
22 b. m. do 30 b. m. na  terenie miasta od­

bywać się będzie lejestracj:' rodków prze­
wozowych wodnych żeglugi śródlądowej, 
według planu wskazującego miejsce i dzień 
urzędow ania oraz podział na grupy w edł lg 
liter nazwiska, jaki przestrzegać mają oso­
by zainteresow ane przy zgłaszaniu się. R e­
jestracji podlegają wszystkie bez wyjątku 
objekty pływające, mające przystań m aciz- 
rzystą i miejsce postoju na obszarach w od­
nych, leżących w granicach W arszawy, jaao 
to: statki, barki, berlinki, krypy, promy, tra ­
twy, gabary, baty, łodzie motorowe, prze­
wozowe, przemysłowe, sportowe, rasowe, 
półrasow e i t. p., niezależnie od tego c,zv 
są w stanie zdatnym do użytku, czy też wy­
magają remontu. Zgłaszać do rejestracji 
środki przewozowe wodne żeglugi śród ląd j- 
wej winni osobiście właściciele względnie 
posiadacze tychże lub osoby ich zastępują­
ce. Przy rejestracji należy przedstaw ić do­
wód posiadania objektu

POBÓR.

Dziś winni stawić się: 1) zamieszkali w 9 
dzielnicy V kom isarjatu — w komisji pobo­
rowej Nr. 1 or z 2) zamieszkali w 8, 9 i  U  
dzielnicach XII kom. — w komisji poboro­
wej Nr. 2, mieszczących się przy ul. H uzar­
skiej 1 (koszary 1 D.A.K.), 3) zam. w 7 dziel­
nicy XVI kom. — w  komisji Nr. 3, 4) zam. w 
3 dzielnicy XX/XXI kom. -— w komisji Nr. 4, 
5) zam. w 14 dzielnicy VII kom. — w komi­
sji Nr. 5, oraz 6) zam. w 2 dzielnicy XXI/XX1I 
kom. — w komisji poborowej Nr. 6.

w  sto licy

Z G Ł O D U
Na rogu ul. Nowogrodzkiej i Marszałkow­

skiej zasłabł nagle 33-letni W ładysław Sien­
kiewicz. Lekarz Pogotowia stwierdził, że

przyczyną zasłabnięcia było wycieńczenie z 
głodu. Po wręczeniu S. bonów na obiady, 
nieszczęśliwym zaopiekował się policjant.

WCZORAJSZE WYPADKI
WYPADKI SAMOCHODOWE.

Na szosie wilanowskiej nastąpiło  zderza­
nie samochodów. W  jednym z nich jechał 
A ntoni Pietrzak. W skutek zderzenia P. ude­
rzył głową o szybę, w skutek czego otrzy­
mał rany cięte czoła, nosa i prawego p a ­
liczka.

N a rogu ul, Zielnej i Próżnej w padł pod 
samochód 7-letni Edw ard Suski, uczeń, Chło­
piec doznał poranienia głowy.

Na rogu ul. Nowolipia i Smoczej na  chod­
nik w jechał samochód i przygniótł do muru 
21-letniego Zygmunta Kaczora, stolarca, 
k tóry  doznał złam ania lewego obojczyka.

Na ul, Górczewskiej samochód najechał 
na 41-letniego E dw arda L ipperta, robotnika, 
k tó ry  doznał potłuczenia rąk  i nóg. W szyst­
kim ofiarom orgji samochodowych pomocy 
udzielono w ambulatorjum Pogotowia,

Z LASKĄ NA NARZECZONĄ.

Na placu wyścigów konnych wynikło n ie­
porozum ienie n a  tle różnicy zdań co do bo­
ni biorących udział w wyścigu, pomiędzy 
Eugenją Krysiakówną i narzeczonym  jjf. 
Sprzeczka przybrała tak  gwałtowne rozm ia­
ry, że narzeczony, jako argumentu, użył las-

ki, pobiwszy Krysiakównę. Poszwankowaną 
opatrzył na miejscu lekarz Pogotowia. Zaj­
ście zlikwidował policjant. Po opatrunku 
narzeczony, uznając swoją winę, przeprosił 
pannę i przewiózł ją do domu.

WYPADEK TRAMWAJOWY.

Na Krak. Przedm . w prost Muzeum P rze­
mysłu i Rolnictwa tramwaj potrącił 17-let- 
nią pannę — uczennicę, k tóra  nie chciała 
podać swego nazwiska. Policjant przewiózł 
poszwankowaną do ambulatorjum Pogoto­
wia, gdzie lekarz stwierdził potłuczenie 
tw arzy i prawego podudzia.

PRZY OTWIERANIU BUTELKI.

45-letni Karol Szymański handlowiec, 
nie mając korkociąga, uderzył dnem butel­
ki o dłoń. B utelka pękła, w skutek czego 
S, otrzym ał ranę ciętą prawej dłoni. Po-
szw,ankov/any zgłosił się na opatrunek do 
ambulatorjum Pogotowia.

KOPNIĘCI PRZEZ KONIE.

W  ciągu doby ub, w różnych punktach 
miasta zostali kopnięci: Chaim Griinberg,
Dawid Himelsztaub, Józef Anyszewski. 
W szyscy zostali opatrzeni w ambulatorjum 
Pogotowia.

Z E  S P O R T U
WALNE ZEBRANIE R. K. S. „SKRA".

Ju tro  odbędzie się o godz. 9 r. w pierw ­
szym a 9,30 w drugim terminie Nadzwyczaj­
ne W alne Zebranie Członków RK.S. „Skra" 
w lokalu własnym przy ul. Okopowej 43/47.

Porządek dzienny: 1) Zagajenie. 2) W y­
bór prezydjum. 3) Odczytanie protokułu. 4) 
Wybory. 5) W olne wnioski.

K inoteatr MIEJSKI
D łu g a  25 H ipoteczna 8
SOWKINO w realizacji Olgi P re o b ra ż e n s k o j

przedstaw iał
E. C essa rsku ju ,  R. P u s tn u ju ,  G. B ab in lna
w dramacie na tle współczesnych stosunków

wsi rosyjskiej w dźw ękowcu p. t.

„WIEJSKIE GRZECHY"
wł. Celtic. Nadprogram.

Pocz. 6, 
Niedz. 4COLOSSEUM

GRA MASZYN -  MÓZGÓW — SERC

.BŁĘKITNY EKSPRESS“
NAD PROGRAM: 

„M ałż eń stw o  z ro z s ą d k u "
pg. Czechowa.

MAŁA SALA: Dla młodz. dozw. Ceny ił. 111.50 
H aro ld  Lloyd „PA N  DYKTATOR TO JA “

STAN POGODY
DZIŚ POGODNIE.

Praw dopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: W całym kraju pogodnie, lub dość po­
godnie. T em peratura dniem do 22 stopni. 
S łabnące w iatry południowo-zachodnie.

N iejednokrotnie poruszaliśm y już 
spraw ę żeb ractw a . Zw racaliśm y uw agę 
na istn ienie w ielo tysięcznej rzeszy  czę­
stokroć m łodych i zdrow ych ludzi, w y­
ciągających rękę, na b rak  jak iejko lw iek  
zorganizow anej akcji ze strony  państw a 
czy sam orządu.

W  la tach  ubiegłych, gdy k lęska  b e z ­
robocia nie była tak  straszna, jak dziś, 
m ożna było choć częściow o zaradzić  t e ­
mu złu, lecz n ik t nie zajął się w alk ą  z 
żebractw em . Dziś n aw et n a  p ierw szo ­
rzędnych  ulicach stolicy, p rzy tu len i do 
m urów  domów, , d rżący  i nieśm iali, w 
zbytnio  przew iew nych ubran iach , stoją 
s ta rcy  kobiety , dzieci ,n aw et inw alidzi 
w ojskow i. W yciągają oni ręk ę  do w y­
tw ornych obyw ateli, aby podtrzym ać 
sw ą egzystencję datk iem , rzuconym  
w spaniałom yślnie p rzez przechodniów  
ulicy. C zynią to  n ieraz z w ielkim  tru ­
dem, rozum  ejąc sw e poniżenie, czynią 
to  często, jako  o sta teczny  ra tu n e k  p rzed  
śm iercią głodow ą. W śród  ulicznych że­
b raków  spotykam y osoby z różnych sfer 
spo łeczeństw a —  i p raw ie  w szyscy oni 
zeznają, że ich w ystęp  na u licę był spo­
w odow any brakiem  środków  do życia. 
W idok ręk i nędzarza  boli zw ykle na 
każdym  te ren ie  Polski ale rani n ie ­
zm iernie ciężko w W arszaw ie, gdzie 
pełne  restau rac je  i lśniące lim uzyny 
p row okują głodnych .R ęka żebracza —  
to w yrzut, czyniony społeczeństw u, że 
ta k  gw ałtow na sp raw a do tąd  nie znala­
zła należy tego  zała tw ien ia . W ładze nie 
likw idują ulicznego żebractw a, bo  n ie­
m a w  Polsce chleba ani pracy , nie z a ­

m ykają drogi do w yciągania ręk i. P rz e ­
trzym yw anie w areszc ie  ludzi, p ragną­
cych chleba, poniża ty lko, a n ieraz n a ­
w et upad la  m oralnie. W ydaw anie zaś 
zapom ogi pieniężnej, jaką w ydają stacje 
O pieki Społecznej, jest zaledw ie o ta r­
ciem jednej łzy, nic zaś środkiem , dają­
cym u trzym anie bez żebran iny . W  celu 
choć częściow ego zlikw idow ania żeb rac­
tw a w  sto licy  uw ażam , że należałoby :

1. Przeprowadzić ścisłą rejestrację że­
braków, zamieszkujących w W arszawie.

2. R ejestrację występujących na  uli­
cach stolicy, a mieszkających na p ro . 
wincji, celem odesłania ich do w łaści­
wej gminy.

3. Przeprowadzić podział na zdolnych 
i niezdolnych do pracy.

4. W yłączyć inwalidów, starców  i d z i!- 
ci.

5. Skoordynować pracę i ujednostaj­
nić plan działania wszystkich instytucji, 
mających za zadanie walkę z żeb rac­
twem.

6. Budować i otw ierać domy zarobko. 
we, przytułki i domy wychowawcze.

7. Zorganizować sta łą  sekcję opieki 
moralnej.

W arszaw a pow inna zająć się choć 
częściow em  polepszeniem  doli tych na j­
nieszczęśliw szych, n ie  dem oralizując ich 
i n ie  m ęcząc lecz budując dla nich 
w arsz ta ty  pracy , schroniska, lecznice, 
dom y w ychow aw cze i ośrodki k u ltu ra l­
no-ośw iatow e.

N ajw ażniejszą jednak  rzeczą jest dać 
p racę  tym  w szystkim , k tó rzy  z głodu 
p ada ją  n a  u licach W arszaw y. M. W.

T E A T R  i M UZYKA

Zarząd wzywa członków do licznego u- 
działu.
drużyną USA., a następnie zwycięzca fina­
łu międzygrupowego zmierzy się z Francją,

ROZLOSOWANIE DRUŻYNOWYCH 
MISTRZOSTW POLSKI.

Drużynowe m istrzostwa Polski wyłoniły 
pięciu mistrzów okręgowych: W isłę (K ra­
ków), W artę (Poznań), AZS. (Warszawa), 
S tadjon (Król. Huta) i Pogoń (Lwów). Roz­
losowano dwa ćwierćfinały, a  mianowicie: 
W isła — Pogoń i W arta — Stadjon, zaś 
AZS. warszaw ski spotka się w  półfinale * 
jednym ze zwycięzców ćwierćfinałów. T er­
miny wyznaczone będą później.

OSTATNIE MECZE 
W GRACH SPORTOWYCH

W meczach k o s z y k ó w k i  męskiej YMCA. 
pokonała Legję 30:19, a  Polonia w ygrała ze 
Strzelcem 37:2.

W meczu koszykówki kobiecej Legia wy­
grała z Polonią 14:11.

GRAŻYNA WYCOFUJE SIĘ Z FINAŁÓW 
HAZENY.

Ju tro  miały się zacząć finałowe merze 
hazeny o mistrzostwo W arszawy pomiędzy 
Legją, Polonią, AZS. i Grażyną. Drużyna 
Grażyny, ze względu na udział w licznych 
im prezach lekkoatletycznych, zrezygnowała 
z meczów hazeny, wobec czego w alka ę 
mistrzostwo stolicy w hazenie rozegra się 
tylko między trzem a klubami,

CZESI W FINALE PUHARU DA VISA,

W  Kopenhadze w półfinałowym meczu o 
puhar Davisa Czechosłowacją pokonała D a­
nię 3:0 i spotka się w finale grupy europ or­
skiej z  Anglją. Zwycięzca tego finału roze­
gra mecz ze zwycięzcą grupy amerykańskie),

AUSTRJA — SZWAJCARJA 2:0.

Mecz piłkarski Austrja — Szwajcarja w
W iedniu dał wynik 2:0 na  korzyść Austrjt.

D ziś in te a t r a c h  m ie lsK lch
WiolKi

o g. 8 „Noc w Wenecji'* 
N a r o d o w y  

o g. 8 „Raz, dwa, trzy" i „Komedja 
o człowieku, który redagował ga­
zetę rolniczą"

Letni
o g. 8 „Dzieje salonu"

TEATR ATENEUM (Czerwonego Krzy­
ża 20). Dziś „Gołębie serce" Galsworthy’ego 
w wykonaniu całego zespołu ze Stefanem  
Jaraczem na czele.

TEATR WIELKI, Dziś drugie p rzedsta­
wienie nowowystawionej świetnej operetki
J. S traussa „Noc w W enecji", w nowem <- 
pracow aniu znakomitego wiedeńskiego kom ­
pozytora Komgolda. Ju tro  trzecie p rzedsta­
wienie „Nocy w W enecji".

TEATR NARODOWY, Dziś i dni następ ­
nych pełne humoru kome'’jc: Fr. M olnara 
p. t. „Raz, dwa, trzy",‘oraz M. Twaina p. f. 
„Komedja o człowieku, który  redagow ał ga­
zetę rolniczą",

W  połow ie przyszłego tygodnia ukaże się 
sztuka J , A. H ertza p. t. „Młody las" z Al. 
Zelwerowiczem w roli inspektora Pakotina.

PREM JERA W  TEATRZE NARODO­
WYM. Najbliższą prem jerą tea tru  N arodo­
wego będzie dowcipna i błyskotliw a kom e­
dja spółki autorskiej A. B irabeau i J . Dol- 
leya w przekładzie Boi. Gorczyńskiego p. t. 
„Lazurowe w ybrzeże''. Nowość ta  grana 
jest od czasu dłuższego z olbrzymiem powo­
dzeniem w paryskim Odeonie.

TEATR LETNI. Dziś satyra K. W roczyń- 
skiego p. t. „Dzieje salonu".

W  pełnych próbach pod kierunkiem reży­
serskim  p. Janusza doskonała krotochwila 
Fr. A rnolda i E. Pacha p. t. „Hiszpańska 
mucha", k tó ra  grana przed wojną, cieszyła 
się olbrzymiem powodzeniem.

TEATR POLSKI gra codziennie komedję 
muzyczną „M arjetta".

TEATR MAŁY. Dziś i jutro wypełniająca 
co wieczór salę do ostatniego miejsca ko­
m edja angielska „Pierwsza pani F razer".

TEATR ŁÓDZKI (w kinie „Capitol", M ar­
szałkowska 125). Łódzki te a tr  miejski, k tó ­
ry w zeszłym roku grał z wielkim jukce jrm  
sztukę „Cjankali", gra głośną komedię 
am erykańską Anny Nicols p. Ł „Po­
trójne w esele".

TEATR NOWOŚCI daje ostatnie dni prze 
śliczną operetkę A braham a .W iktorja i je) 
huzar”. Role główne grain: J . Kulczycka, St. 
Rylska, J. Radwanówna, M. Wawrzkowicz, 
Wł. Szczawiński, J. Redo, M. Tatrzański, 
W. Ostrowski i inni Przy pulpicie J. H irsz­
feld. A kcja rozgrywa się na Syber.ji, w 
Japonji, P iotrcgrodzie i w Dorosznie na 
Węgrzech.

TEATR „QUI PRO QUO”. Tryskająca 
żywiołowym humorem rcw ja „Panie mini­
strze", koncertowo grana prze z cały zes­
pół.

TEATR „MORSKIE OKO"’. Codzienni* 
nowa rew ja w 32 obrazach p. t. „M ilion zło­
tych” z Pogorzelską, Krukowskim, Bodo, 
Nowicką, Antoszówną, duetem Ney i W oj- 
cieszką na czele całego zespołu.

DZIŚ PREM JERA W „WESOŁYM 
WIECZORZE". Dziś „W esoły W ieczór" 
w ystępuje z prem jerą rew ji p. t. „Bez su ­

flera", k tó ra  będzie przeglądem przebojów 
ze wszystkich poprzednich rewij. Zapowiedź 
tej prem iery wywołała wielkie zaintereso­
wanie.

TEATR REW JI „NOWY ANANAS", co ­
dziennie rew ja „Kobieta, wino, śpiew 
z Runowiecką, Borońskim, BelBkim, Ko­
szutskim i p a rą  baletow ą Prokopiaków na » 
H einrich na  czele.

TEATR R EW JA  „MIGNON”. „Zmiana 
dekoracji" rew ja humoru i śmiechu w 16 o- 
brazach.

TEATR R EW JI i OPERETKI (Chłodna 
nr. 49). Dziś i codziennie występy artystów .

T E A T R  B A G A T EL A . D ziś i  codzienn ie  
o godz. 8,30 wiecz. rewja „Gwiazdy w B aga. 
teli".

DOLINA SZW AJCARSKA. Dziś otw arcie 
letniego sezonu koncertowego orkiestry 
Filharmonii W arszawskiej. Koncertem  inau­
guracyjnym dyryguje Adam Dołżycki. Jako 
solistka w ystąpi W anda Poraj-W ermińska. 
Ju tro  w ystąpi Ju lja  Mechówna. Dyryguje 
Adam Dołżycki,

KOMISJA ZWIĄZKOWA 
KULTURALNO - ARTYSTYCZNA 

Plan wycieczek na m. Czerwiec • Lipiec

Niedziela 21.VL Czersk — Góra - Kalwa- 
rja. Statkiem  i kolejką.

Środa 24.VI. Studjo i amplifikatornia Pol­
skiego Radja. Godz. 8-30 w. Ilość osób ogra- 
niczona.

Niedziela — poniedziałek 28 i 29.V7 Pu­
szcza Kampinoska. Leoncin, Górki, Zamczy­
ska,, Kampinos, Szymanów. Statkiem  i ko­
leją.

Informacje i zapisy: K. Z. K. A. B racka 17 
tel. 528-17 oraz w Komisji Kult. - A rtyst, 
Czerwonego Krzyża 20, tel. 332-88 i 750-18. 
Bracka 17 m. 3, I piętro front tel. 528-17 
Czynna codzień od godz. 2 do 6 wiecz.

Wznowienie pożytecznego 
wydawnictwa emigracyindgo

Po kilkumiesięcznej przerw ie zaczęło znów 
wychodzić pożyteczne czasopismo e n u jr t-  
cyjne „W ychodźca", k tó re  w ciągu 10 p ra ­
wie lat swego istnienia było jedynem pis­
mem fachowem, ujmującem całokształt za­
gadnień wychodźczych tak  z punktu  w idze­
nia ośrodków polskich zagranicą, jak i re e ­
migracji.

Jakość informacji i wskazówki p rak tycz­
ne zjednały „W ychodźcy" szerokie grono 
gorących zwolenników i przyjaciół, których 
przerw a w wydawnictwie boleśnie dotknęła.

Obecnie Polskie T o w a r z y s t w o  Emigracyj­
ne w ydało w czerwcu pierwszy wznowiony 
num er „W ychodźcy", który  bogactwem tre ­
ści i w y g l ą d e m  zewnętrznym staje na  p ierw , 
szem miejscu wśród innych w ydawnictw  te ­
go rodzaju.

Ogłoszenia drobne

Pla ce  od 5 groszy 
pod W arszawą na, 

spłaty dwuletnie. Hoża 
1—2, telefon 8-52-93, 

650

Zarob ek  400—500 zł. 
miesięcznie znajdą

pracownicy umysłowi, 
fizyczni i bezrobotni. 
Bez wkładu i facho­
wości natychmiastowy 
dochód zapewniony.— 
Zgłoszenia „Gozskred”, 
Lwów, Wałowa l l a .
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Rzeczy ciekawe i aktualne
Z ARCYDZIEŁ ARCHITEKTURY
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GDZIE BYŁA PRAOJCZYZNA
LUDÓW AZJATYCKICH

W jednym z numerów pisma „Anithro. 
pologie" umieścił profesor kazańskiego 
uniw ersytetu Anuczm ciekawy artykuł 
na tem at pierwotnej ojczyzny ludów a- 
zjatyckich.

Anuczin stwierdza, że dane antropolo­
giczne oraz językoznawcze nie są w s ta ­
nie rozstrzygnąć kwestji tej pierwotnej 
ojczyzny.

Dlatego próbuje znaleźć odpowiedź na 
to  pytanie, w  m aterjale, jakiego d o s ta r­
czają legendy i w ierzenia poszczegól­
nych ludów.

W szystkie ludy azjatyckie wierzą w 
istnienie piekła i raju i wszystkie umiej ■ 
scawiają je na ziemi.

Raj u  tych ludów, to  nic innego tylko 
błogosławiony kraj przodków, dawna 
ojczyzna, z której późniejsze pokolenia 
wywędrowały, zdobywając nową ojczy­
znę w odległych od dawnej obszarach.

Legendy, rozpowszechnione wśród 
tych ludów, wskazują tę praojczyznę w 
zadziwiająco zgodny sposób.

Mieszkańcy zachodniego i środkow e­
go Sybiru umieszczają ją na południe od 
dzisiejszych swych siedzib.

Jakuci i Burjaci ze wschodniej Sy- 
berji widzą ją na południowym zacho­
dzie.

Ainosowie, Japończycy, Korejczycy, 
Mongołowie i Chińczycy wskazują na 
zachód, jako na to miejsce, gdzie istniał 
raj.

Indochińczycy uważają za praojczy­
znę obszary położone na północny z a ­
chód od dzisiejszych osiedli, a Hinduso- 
wie wtprost na północ.

Semioi widzą swoją praojczyznę na 
wschodzie.

Na wschód także mają skierowane 
oblicza posągi kamienne pram ieszkań- 
ców południowej Rosji,

I gdyby się poprow adziło od dzisiej­
szych siedzib poszczególnych ludów a- 
zjatyckich linję w tym kierunku, w 
którym  umiejscawiają swoją praojczy­
znę, to pojedyncze linje przecięłyby się 
w okolicach rosyjskiego Turkestanu, w 
obwodzie semireczyńskim. W tych oko­
licach zatem  należałoby szukać wspól­
nej praojczyzny ludów azjatyckich.

Fragment słynnej klatki schodowej zamku Mirabell, nie­
daleko Salzburga, zbudowana w XVIII wieku.

OBRAZKI Z POLSKI
KOLEJE I LOSY MIASTA BRZEŻANY

Do pięknych zabytków województwa 
Tarnopolskiego należą Brzeżany, daw­
ne m iasto obronne leżące wśród wzgórz 
częściowo zalesionych i rozrzuconych 
po obu brzegach rzeki Złota Lipa. Po­
czątki osady brzeżańskiej gubią się w 
m rokach starożytności, a do nistorji 
przechodzą dopiero w roku 1530, kiedy

to król Zygmunt I zezwolił „założyć, u- 
tworzyć i uposażyć" miasto na prawie 
magdeburskiem.-

Z zabytków Brzeżan na szczególne 
wyróżnienie zasługuje Zamek i kaplica 
zamkowa, uwidoczniona na naszej ilu­
stracji.

ZAGADKOWY MORD
W E LWOWIE

Z ARCYDZIEŁ ARCHITEKTURY
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K orytarz w jednym z klasztorów wiedeńskich, pocho­
dzący jeszcze w pierwszej połowy XII wieku.

OLBRZYMIE PAŃSTWO
W  KTÓRYM NIEMA ANI JEDNEGO SAMOCHODU

Jedynym krajem na świecie, który nie 
posiada dotychczas ani jednego zare­
jestrowanego samochodu, jest Tybet. 
Pojazdy mechaniczne w Tybecie rep re­
zentuje wyłącznie jeden jedyny m oto­
cykl. Tybet czekał bardzo długo, zanim

doszedł do posiadania tego jednego po­
jazdu motorowego, którego dzisiaj być 
może, już nie posiada, W dzisiejszych 
czasach ogólnego rozwoju komunikacji 
motorowej Tybet stanowi ciekawy w y­
jątek, na który w arto zwrócić uwagę.

NOWE POMYSŁY B CESARZOWEJ ZYTY

„ATENEUM " -  JE S T  T E A T R E M  
H LU DZI P R A C Y

Na ul. Grodzickich we Lwowie stu­
dent ukraiński Iv. an Mycyk dokonał za­
machu rewolwerowego na studenta u- 
kraińskiego Eugenjusza Bereźnickiego. 
W edług początkowego śledztwa, My­
cyk dokonał zamachu na skutek pole­
cenia organizacji U. O. W. której jest 
członkiem. Na ilustracji widizmy E. Be- 
reźniakiego, leżącego na schodach, t. j. 
w miejscu, gdzie go dosięgły kule za­
machowca. .(

W edług krążących pogłosek, p re ten d en t do tronu węgierskiego, arcy- 
ksią tę  Habsburg O tto zaręczył się z najm łodszą księżniczką w łoską Marją.

ROMAN GUL. 114)

G E N E R A Ł  BO
PO W IE ŚĆ .

z upoważnienia autora ptzełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

— Mąż i żona, Borysie, mogą być 
szczęśliwi, gdy niema między nimi nie­
domówień. A pomiędzy mną a tobą 
wznosi się gruby mur. I zamęczasz mnie 
tern, że nie chcesz go usunąć, jakgdy- 
by ci to  miało przeszkadzać. A mnie— 
głos Niny drgnął, w ytężyła siły, mó- 
w 'ąc: — Pocóż więc mówić o miłości? 
Niema miłości. A może zresztą nigdy 
nie było. W iedziałam, że pędzisz nie­
zw ykły .ciężki żywot i godziłam się z 
tern. Czekałam. Ale czegóż doczekałam 
się? Przyszłam, widzisz, do ciebie, jak 
dziewczynka, wreszcie, myślałam, znów 
będzie szcz ;ście. O kazało się że sta ­
liśmy się dla siebie obcy. Nie masz na­
w et dla mnie słów. Gdy jest miłość, 
Borysie, nie odczuwa się takiego osa­
m otnienia. Przecież ja jestem zupełnie 
sama...

Sawinkow siedział w milczeniu. Nu­
dziło go to  nawet. W iedział, że w po­
wieści będzie podobny rozdział o nie­
szczęśliwej miłości. Dziwiło go tyllko, 
że Nina mówi tak subtelnie i szczerze 
Nie spodziewał się.

— A to, co ty uważasz za miłość, to 
dla mn'e, Borysie :est straszne. P rze­
cież wiem, że za progiem mego pokoju 
wszelka łączność ze mną ustaje Odcho­
dzisz i wykreślasz mnie ze swej świa­
domości. Nie jestem ci już więce; p o ­
trzebna. To upokarzające, Borysie, to 
okropne. Niema między nami i me by­
ło tej duchowej wspólnoty, która a ko­
chającego mężczyzny przeradza się w 
pełen wdzięczności i miłości stosunek 
do kobiety. U ciebie jest to  wyłączone. 
Jesteś — sam. Chcesz być sam. Miłość 
twa — to  oschły obowiązek. Ale są 
przecież ciekawsze ode mnie kobiety, 
którym nic innego nie potrzeba?

Sawinkow siedział, nie zmieniając 
pozycji. Spojrzał na Ninę i ogarnęło go 
nagłe uczucie gniewu, a jednocześnie 
poczucie straszliwego ciężaru.

— Tego właśnie, najbardziej is to tne­
go dla kobiety, jak teraz dopiero uświa­
domiłam sobie, niema między nami, Bo­
rysie, i nigdy nie było. Nie będziesz z a ­
przeczał. Dlatego właśnie byłam nie­
szczęśliwa, a nie dlatego, że dużo trze­

ba było przecierpieć. Przecież, gdy 
zwracasz się do mnie, dzielisz się m y­
ślami, wiem, że nie różni się to  niczem 
od rozmowy z twemi towarzyszami. 
Myśl moja nic ci nie dorzuci, nic nie o- 
dejmie. Nie widzisz, nie chcesz dostrze­
gać mego życia, Nawet w drobiazgach, 
gdy idziemy razem po ulicach, tutaj, w 
Paryżu, nie weźmiesz minie nigdy pod 
iękę. Nie wyrwałabym ci przecież ręki. 
Może byłabym naw et szczęśliwa. W 
braku tego ruchu wyczuwam, jak w ni- 
(w m  innem twe oddalenie. Chcesz iść 
r,am, być sam. A więc pocóż ja ci jestem 
potrzebna?

— Może wiele z tego, co mówisz, jest 
słuszne, — rzekł zimno Sawinkow. — 
Ale jeśli chcesz mnie o coś oskarżać, to 
nie poczuwam się do winy. Nie mogę, 
najwidoczniej, dać ci tego, czego ci po- 
ttzeba. A potrzeba ci właściwie p ła ­
wienia się w mieszozańskiem szczęściu 
świętej pamięci nieboszczyków Afana- 
sja Iwanowicza i Pukherji Iwanowny!*)

— Nieprawda! — zaw ołała Nina, nie 
mogąc powstrzymać łez. — Chcę szcze­
rości! A ty unikasz jej... — i Nina, s tra ­
piona, rozpłakała się.

Sawinkow wyszedł z gabinetu. Na­
rzucił płaszcz, włożył melonik i lek­

*) Bohaterzy powieści Gogola p. t. ,,Sta- 
rosw ietskije pomieszczyki".

kim krokiem schodził ze schodów. J e ­
chał na wyścigi w Long champs i nie lu ­
bił spóźniać się.

4.
Nina siedziała w narożnym pokoju. 

Zapadał zmierzch. Przez okno widać 
było czerwony brzeg niknącego za ko­
ściołem słońca. Do kościoła, zapewne 
na nieszpory, szli ludzie.

Nina patrzyła na nich i myślała: — 
czy są oni szczęśliwi, o ta pani na- 
przykład, k tóra  idzie pod rękę z męż­
czyzną w berecie? On trzyma ją m o ­
cno, mówi coś, Nina usiłowała ukryć, 
jak zazdrości spotkanym na ulicy, 
szczęśliwym na pozór, ludziom.

W ydawało się jej w czasach panień­
skich, że ma skarb jakiegoś niewyzy- 
skanego, niezwykłego uczucia i przyj­
dzie chwila, gdy odda się cała temu u- 
czuciu, trzymać będzie w dłoniach 
szczęście ukochanego, jedynego czło- 
w;eka. Chwila ta, zdaw ało się, nade­
szła, gdy do mieszkania ich wszedł Sa­
winkow, Szła Nina naprzeciw  miłości, 
ale w miłość wplotły się dziwne jakieś 
ciemności, w których nie mówiło się 
tego, co  istotne, ciemności rozszerzały 
się i pochłaniały całe uczucie. Przyszły 
dzieci, strachy, obawy, zmartwienia, sa­
motność, zdeptały namiętność całą i 
dumę.

A życie zaczęło uciekać. I oto Nina,

k tóra wczoraj, zdaw ało się, dopiero o* 
tworzyła drzwi studentowi Sawłnkowo- 
wi, wyrzucona jest poza nawias i n ik o ­
mu .niepotrzebna. Przecież życie nie za ­
częło się jeszcze, a już skończyło się i 
innego niema. Siedząc tak o zmierzchu, 
czuła Nina rozpacz i szlochała.

Sawinkow staw ał się coraz bardziej 
milczący. Na noc nie wracał. Mało mó­
wił. Tego ranka Nina nie poznała sie­
bie. Szybko wróciła do pokoju, słysząc 
jeszcze głosy Tani i Witi, którzy wy­
chodzili z mademoiselle. Nina wróciła, 
lakgdyby zapomniała w pokoju czegoś 
ważnego. Ale wszedłszy, zatrzym ała 
się, zacisnęła ręce, potem złapała się za 
głowę i poczuła gwałtowną a nieunik­
nioną konieczność skończenia z tem 
nieznośnem życiem.

W szystko, zdawałoby się, wskutek 
błahostki. Dlatego, że wczoraj nie od­
pow iadał na pytania. A gdy Nina roz­
p łakała się, wstał, wyszedł i nie pow ró­
cił na noc.

„Muszę, muszę",—jęknęła Nina i wy­
dało się jej, że dusi ją kołnierzyk. R oz­
pięła suknię- W skutek nagłego uświa­
domienia sobie, że doprawdy odejdzie 
— krzesła z głowami lwów, k tóre r a ­
zem wybierali, ciemnoczerwone portje- 
ry, fotele, lustra — w szystko w ydało się 
odrazu obce, jak'gd/by weszła Nina do 
nieznanego mieszkania.

WARUNKI PRENUMERATYs w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prow incji m iesięcznie zł. 5.40, zagran icą zł. 8 .“ . Za zm ianę ad resu  50 gr.
CENY OGtOSZEŃi Za wiersz wysokości 1 m ilim etra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za w yraz gi. 2 U  
Postuk iw anie  i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście  5-szpaltow y, uk ład  zw yczajnych »•

10-szpaltowy. Za term inow y druk ogłoszeń A dm inistracja nie odpow iada.
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